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Podróż posła austryackiego przy dworze 

rosyjskim hr. Choteka z Petersburga do W ie
dnia, gdzie go dziś oczekują, nasunęła ko
respondentowi naszemu w wczorajszym liście 
wiedeńskim uwagi, k tóre telegram  o przy
mierzu zamierzonem przez państwa neutralne 
po części zaraz usprawiedliwił. Sam atoli te
legram nieco lakoniczny wymagał objaśnienia; 
znajdujemy takowe we wczorajszej starej Pre- 
se, k tóra następujące szczegóły o tern przy
mierzu podaje:

Ze strony austryackiej była pierwotnie zamierzo
na formalna liga pokojowa, któraby w danym razie 
była gotową, w celu przywiedzenia do skutku po
koju dla obu wojujących stron zaszczytnego, rzucić 
na szale przewagę własnej nawet potęgi, gdyby tego 
było potrzeba. Nie zdaje się prawdopodobnem, aby 
już teraz szczegółowe w tym względzie punkta 
miały być określone; raczej, o ile wiadomo, ukła
dano się tylko uprzednio o zasadę stanowczego 
pośrednictwa pokojowego bez ścisłego oznaczenia 
jakichbądź podstaw. Zaprzeczyć nie można, że w ra
zie gdyby się te usiłowania udały, a mianowicie 
wtedy, gdyby się Rosyę dla nich pozyskać udało, 
do skutecznego pośrednictwa była wielka szansa. 
Projekt ten atoli rozbił się od razu o wahanie 
się Anglii. Ta bowiem wolała zaproponować ligę 
neutralną, i to w ten sposób, aby układające się 
strony przyrzekły sobie wzajemnie wytrwać w za- 
jętem stanowisku aż do ostatnich granic możli
wości, a nawet i w tym przypadku, w którymby 
mniemały, iż zejść z niego muszą, nie uczyniły 
tego wprzódy, zanim powodów zmiany stanowiska 
innym mocarstwom w tej umowie udział biorącym 
nie udzielą, tak, aby można jeszcze ostatnie zda
nie nawzajem poznać. Na tej podstawie miał w 
końcu rezultat dyplomatycznych rozpraw otrzymać 
ostateczną swoją formę; porozumienie się wymie
nionych państw w tej kwestyi, wątpliwości nie u- 
lega.

Jeszcze przed rozpoczęciem kroków nieprzy
jacielskich, rozbierając stanowiska państw neu
tralnych, wskazywaliśmy trudność, jakąby do
znało podobne przymierze, właśnie dla te 
go, że jak  każde z państw zachowuje neu
tralne stanowisko z innych powodów i dla 
innych widoków, tak  również i powody, dla 
jakichby w ystąpiło z neutralności, byłyby ró 
żne, sprowadzićby się do jednego mianownika 
ńle dały, określić więc punktów przymierza 
niepodobna. Jeżeli podanie Pressy  jest praw
dziwe, a prawdopodobnem je s t wielce, nie pró
bowano też wcale określić punktów; ale już 
sam warunek wspólnego wystąpienia był do
statecznym, aby zniweczyć rozpoczęte nego- 
cyacye. A przecież we wtorkowym jeszcze 
numerze pisaliśmy, że jedyny sposób pośre
dniczenia byłby ten, któryby m e d y a c y ę  od 
rzuconą zamieniał w i n t e r w e n c y ę  zbrojną 
czyli k o a l i c y ę .

Tego nie chce Anglia, bo mogłoby ją  wcią 
gnąć w wojnę, której koniecznie uniknąć pra
gnie; bo dalej w tem pośrednictwie sprzy- 
mierzonem nie odegrałaby pierwszej roli, któ 
rą  odegrać zawsze ma podobno nadzieję, i 
podnieść tym sposobem nieco podupadłą swo
ją  kontynentalną politykę. Tymczasem chodzi 
jej tylko, aby wojna zlokalizowaną została, to 
jest, aby ograniczyła się na Francyi i Niem
czech, bo jakeśm y już dawniej dowieść się 
starali, wojna europejska nie byłaby wcale na 
rękę angielskiej polityce, własne interesa mate- 
ryalne jedynie na oku mającej. Na to też jedy
nie skierowany jej projekt, który  skuteczność 
pośrednictwa całkiem niweczy, a nawet po
średnictwo czyni niemożebnem, ale również 
utrudnia i odwleka wszelkie wdanie się poje
dynczego mocarstwa, a tem samem wojnę o- 
granicza.

Nie wiemy, czyby się udało było „pozyskać*

Rosyę dla pierwotnego projektu, o ile jednak 
mniemamy, i tego także mocarstwa jest am- 
bicyą głównym być czynnikiem na szali po
średnictwa, gdyby do niego przyszło. Pojmu
jemy zresztą, że podjęłaby je chętniej wespół 
z A ustryą niż z Anglią. Porozumienie się z 
A ustryą mogłoby mieć widoki na przyszłość 
i byłoby jnż zajętem wobec P rus stanowi
skiem.. Słusznie więc Presse podając te  cie
kawe szczegóły, zastrzega się bardzo wyra
źnie, aby nie usiłowano zbytnie „pozyskać^ 
Rosyi. W ypadałoby wtedy, jak  pisze, „zanie
chać bardzo od pewnego czasu widoczne ko* 
k i e t o w a n i e  z Rosyą.“ Równie to niebez
pieczne jak  afektowana nieufność ku Rosyi. 
Gdyby Austryą w bliższe stosunki z Rosyą się 
wdała, zostałaby oszukaną. Dziennik wiedeń
ski nie chce się bliżej wdawać w tę  politykę, 
ale wobec przyjazdu posła austryackiego z 
Petersburga przypomina z naciskiem, „że trzy 
główne narody w Austryi, to  jest Niemcy, 
M adjary i Polacy zupełnie są zgodne w głę
bokiej i dobrze uzasadnionej antypatyi do 
wszelkiej entente cordiale z Moskwą,w bo po
w tarza: „M adjar i Niemiec w monarchii au- 
stryacko węgierskiej co do uczuć swych dla 
Rosyan nie różnią się w niczem od współroda 
ków Kościuszki.

Huk dział zagłuszył wrzawę wznieconą przez 
nieprzyjaciół Kościoła przeciw postanowię 
niom Soboru. Tem bardziej uderza w obecnej, 
pełnej grozy chwili, k tóra zdaje się nakładać 
milczenie naj pochopniejszym do krytyki i wy 
zwów przeciw kościołowi głosom , w chwili, 
gdy przez opuszczenie francuskiej załogi Sto
lica Apostolska na nowe narażona niebezpie
czeństwa, tem boleśniej dotyka uczucie kato
lickie, że akta gabinetu wiedeńskiego, któreś 
my w końcu zeszłego tygodnia podali, pier 
wsze występują przeciw ogłoszonemu na So
borze dogmatowi. Ubliżają one przez to po
wadze władzy, k tóra się w ten sposób odzy
wa , i rzucają nie korzystne światło na krok 
rządowy, który sam w sobie jest loicznym 
wynikiem poprzednich zmian i wypadków.

Nie czynimy tu  zarzutu urzędowemu wy
powiedzeniu i zniesieniu konkordatu, ale powo
dom, jakie nota hr. Beusta i raport p. Stre- 
mayera do postanowienia tego dołącza.

Nie będziemy powracać do tego cośmy nie 
dawno powiedzieli o konkordatach w ogóle a 
o austryackim  w szczególe. Jest to forma przej
ściowa i prowizoryczna układu między pań
stwem a Kościołem, używana, gdy państwo 
nie chce stanowczo rozdziału , ale połączeniu 
z Kościołem stawia pewne warunki. Austryą 
ostatniemi czasy przechyliła się na stronę 
państw bezwyznaniowych, nie mających re- 
ligii panującej, nie mówiąc już o pewnych wy
skokach jawnego antagonizmu przeciwko Ko
ściołowi, ani o zapowiedzianej opiece i pro
pagandzie ateizmu. Co najmniej Austryą zwró 
ciła się na kolej, k tóra się kończy zupełnym 
rozdziałem państwa od K ościoła, a sprowadzić 
winna, jeżeli jest w dobrej wierze przeprowa
dzoną zupełną wolność Kościoła.

Na tej pochyłości, po takich zm ianach, u- 
trzymanie konkordatu jest niemożebne. Cze
muż tego nie przyznać? czemuż tego nieuniknio
nego następstw a zmian w państwie, zniesienia 
konkordatu, nie przedstawić tak  jak  jest, cze
muż go używać za demonstracyę przeciw o- 
głoszeniu nowego dogm atu? Czyliż od tego 
zaczyna się wolność kościoła w Austryi?...

Zaprzeczyć się nie da, że w dwóch przeci
wnych kierunkach zaszły zmiany w wewnę

trznej konstytucyi państwa i Kościoła w osta- dąca ostatnim smutnym aktem osobistej władzy
W h  czasach- W  niomroTOm T7 PC7  cvste Napoleona HI, przybiera stanowczo we Francyitm ch czasach. w  pierwszem na rzecz sy s te -1 cha‘;akter , rozmiary walki narodowej. W takich
matu reprezentacyjnego, w Kościele na rzecz I g  warankac}1 trudno przewidzieć kresu wojny i
duchownego jedynowładztwa najwyższego Pa-1sposobu wyjścia z niej, gdyż nawet po zgnieceniu
sterza. Lecz zmiana w konstytucyi Kościoła Bazai na nie będzie z kim o pokój traktować. Ce-
przemawiałaby raczej za utrzymaniem kon- aarz jest pominięty milczeniena i cienia władzy już
kordatn • bo zaw artv rmiwvzszeuo nie zachował; Izba toleruje gabinet Palikao do cza-kordatu , bo zaw arty przez tego najwy g .ako konieczneł zarowno przez wzgląd na
Naczelnika K ościoła, określał wzajemny sto- skraj a^ opoZyCyę i potrzebę spiesznej organizacyi
sunek państwa do Kościoła przed ustanowię-    ? J --------------- ’—
niem nowego dogm atu, mógłby więc dzisiaj 
służyć za obronę, przeciw tym szkodliwym na
stępstwom nowego dogm atu, jakich się jego 
przeciwnicy lękają.

Lecz to nie dogmat nieomylności, ale fakt 
rządów reprezentacyjnych w Austryi, a raczej je 
szcze bardziej antecedencya reichsratowa, któ
ra  na drodze ustawodawczej naruszyła zawartą 
ugodę, sprowadza konieczność zerwania takowej.
Dość byłoby rozebrać szczegółowo owe dwa do- 
kum enta, aby wykazać uderzające sprzeczności 
w nich zawarte i przesadę ukrytą pod pewnym 
pozorem pojednawczości. M inister oświecenia i 
wyznań mianowicie w brew duchowi ustaw za
sadniczych stara  się zająć stanowisko opie
kuńcze wobec Kościoła a przemawiając do 
monarchy, jako wiernego syna Kościoła, zby
tecznie się rozwodzi nad zagrożonym przez 
nowy dogmat spokojem i wiarą większości ka
tolików. Je st to polemika w kwestyi soboro
wej i dogmatycznej nader niewłaściwa ze stro 
ny rządu , który przy akcie zerwania ugody, 
niepowinien ubliżać władzy, z k tórą była za
wartą.

IOKSSPOIDEKYA SZASS.
Lwów 17 sierpnia.

(P.) W tej chwili w wieczornych wydaniach ga
zet miejscowych drukują adres do Sejmu; jedno
cześnie zbierają się podpisy. Adres wychodzi z 
prywatnego koła ludzi: żąda on od Sejmu prze
prowadzenia drogą właściwą spiesznej obrony kra
jowej, opiera się na istniejącym w tym względzie 
porządku u Węgrów, dowodzi, że ustawa obrony 
krajowej, która dotąd w życie nie weszła, odpowia 
dać nie może narodowym *potrzcfbom. Zwraca u 
wagę na niewłaściwość komendy niemieckiej. Przed
stawiając obszernie niebezpieczeństwa grożące Pań
stwu, a w szczególe Galicyi, domaga się pozwole
nia na formowanie ochotników strzeleckich dla o- 
brony gór (sic), na wzór ochotniczych oddziałów 
w Wogezach.

I S r r l i n  15 sierpnia.

Czerwone afisze, rozlepione na kolumnach anonso 
wycb, ogłaszają krótką depeszę króla do królowej o 
potyczce dwóch korpusów pruskich, pierwszego i sió
dmego, z armią francuską pod murami Metz. Z ko- 
munikacyj udzielonych ciału dyplomatycznemu, wia
domo nadto, że bitwa zaszła podczas przeprawy 
przez Mozelę, którą Francuzi zdołali przebyć szczę
śliwie i tem samem cel zamierzony osiągnąć. Ar
mia następcy tronu ma dążyć pośpiesznemi mar
szami w kierunku Bar le I)uc, więc po najkrótszej 
drodze do stolicy Francyi wiodącej. Co do znacze
nia tego ruchu zdania są podzielone. Jedni utrzy
mują, iż książę zamierza oprzeć się aż o mury Pa
ryża; inni widzą w tem zamiar obejścia z prawe
go skrzydła cofającą się armię francuską.

Powoli nadchodzące wiadomości z Paryża i Fran
cyi, budzą tu wielki interes. Mimo liczebnej prze
wagi wojsk, doskonałej organizacyi, niezaprzeczo
nego talentu wodzów, zwycięstw dotychczasowych i 
nieograniczonej wiary w powodzenie, przyszłość za
czyna się przedstawiać w mniej świetnych kolorach. 
Pominąwszy bowiem widoczne już dziś postanowie
nie jen. Bazaina przyjęcia bitwy dopiero w warun
kach dlań najkorzystniejszych, w pozycyi obranej, 
po skoncentrowaniu wszystkich sił jakiemi Fran- 
cya obecnie rozporządza, trudno ukrywać, że wojna 
rozpoczęta w celach czysto dynastycznych , bę-

obrony kraju. Siły dostatecznej do rozpoczęcia ne- 
gocyacyj pokojowych nie ma moralnie i materyal- 
nie; najkorzystniejszych nawet dla dynastyi ofiar 
przyjąć nie może, z takiemi zaś Prusy nie pospie
szą. W razie zwycięstwa jeszcze będzie naginał się 
do woli Izby, której życie zawdzięcza, w przeci
wnym wypadku ustąpi miejsca innemu, jeszcze 
mniej skłonnemu do zgody. Nierozwiązanie Ciała 
prawodawczego przez jen. Palikao pokazuje na jak 
słabych nogach stoi reakeya i jak jest ze wszech 
stron przez prąd opinii wyprzedzoną. Prawdziwie 
nie pozostaje gabinetowi nic innego, tylko dać się 
ciągnąć.

Bez żadnej zarozumiałości twierdzić wolno, że 
p. Bismark gotów zawrzeć pokój na podstawie de- 
tronizacyi Bonapartów i zwrotu kosztów wojennych, 
ale czy się znajdzie we Francyi człowiek mający 
odwagę położyć swój podpis na przedugodnych pun
ktach takiego traktatu, dopóki armia nieprzyjaciel
ska nie zostanie z kraju wypartą, lub wszelki o- 
pór niepodobnym? Zwykle dotąd w każdej wojnie 
szło jedynie o zwycięstwo, gdy się rozstrzygnął po
kój, sam z siebie przychodził; tu dziwnem zrządze
niem, pokój wydaje się trudniejszym do osiągnięcia 
niż zwycięstwo. Będzie to criterium wartości p. 
Bismarka jako męża stanu. Jeżeli potrafi szczęśli
wie rozwiązać kwestyę, piękną kartę zdobędzie so
bie w historyi. W ministeryum wojny panuje nad
zwyczajna czynność, ściągają wszystkich ludzi, któ
rych tym lub owym sposobem w czynnej służbie 
można zużytkować, formują magazyny; nad Ren od
chodzą ciągle transports żywności i ammunicyi. 
Prusy zamierzają zalać całą Franeyę niemieckim 
żołnierzem. Zdaje mi się, że p. Bismark znajdzie 
się sam w konieczności przywołania w końcu Eu
ropy na pomoc, jeżeli kontynentalni mężowie sta
nu prowadzący fantazyjną politykę nie zdobędą 
się na krok samoistny, nie długo dla Francyi i 
Niemiec równo pożądany.

Flota francuska zdobyła się nareszcie na bloka
dy handlowych portów niemieckich. Zwracam wa
szą uwagę na to , jak wszystkie relacye z placu 
boju, bez różnicy źródła jednozgodnie stwierdzają 
doskonałość organizacyi militarnej pruskiej i po
stępy jakie w tym względzie w ciągu ostatnich lat 
czterech uczyniono. Precyzya ruchu, inteligeneya i 
wytrwałość żołnierza, staranność w zaopatrywaniu 
jego potrzeb, niepozostawia nic do życzenia i prze
wyższa wszelkie przykłady historyi. Francuzi stoją 
niesłychanie niżej. Nie wyszło im też na pożytek 
użycia półdzikich Turkosów i Żuawów, którzy do
puszczają się okrucieństw i nadużyć. Zachowanie 
francuskiego żołnierza wogóle jaskrawo odbija od 
umiarkowania i zimnej krwi Niemców, którym tego 
za nadzwyczajną zasługę nie poczytuję, gdyż to w 
znacznej części rzecz temperamentu. Zawsze jednak 
przyznać trzeba, że prawdziwa chrześcijańska cywi- 
lizacya w Niemczech, wszystkie warstwy narodu 
głęboko przeniknęła i rzeczywiście korzenie w lu
dzie puściła. Przyczyn zaś pruskiej potęgi trzeba 
szukać w zdrowiu moralnem spółecznego organi
zmu.

PS. Wieść obiega, że Cesarz Napoleon mocno 
zachorował, oraz, że Cesarzowa udaje się do An
glii.

Pary® 13 sierpnia.

-i- Wiadomości o ruchach na prowincyi, o któ
rych w wczorajszym liście moim wspomniałem, po
kazują się nieprawdziwe. Być może, iż w miastach 
tak niechętnych cesarstwu jak Lyon, Bordeaux, 
Marsylia itd. objawił się duch niespokojności, a 
objaw ten w drodze do Paryża przybrał już roz
miary republikanckiego wybuchu. W Tuluzie mło
dzież podobno zaczęła krzyczeć: Niech żyje rzecz 
pospolita! Trudno jednak przypuścić, aby z tej 
przyczyny rząd cały departament wyższój Garonny 
w stanie oblężenia ogłaszał. W Paryżu spokojnie, 
ale nie trzeba się łudzić; pod popiołem spokoju 
tli niebezpieczne zarzewie. Orleaniści krzątają się, 
republikanie zaś ze swojćj strony gotowi im są po-

módz w pierwszej chwili, aby następnie z wywró
cenia cesarskiego rządu dla swojćj sprawy skorzy
stać. Obecnie wszystko czeka wiadomości z placu 
boju, od nich zależeć będzie los istniejącego rzą
du, przeciwko któremu na wszystkie strony sły
chać skargi. Wewnętrzny ten rodział najzgubniej- 
sze sprowadzić może następstwa.

Nowe ministeryum z energią myśli o uzbrojeniu 
narodu. Minister spraw wewnętrznych wysłał okól
nik do prefektów, aby jak najspieszniej zajęli się 
organiznacyą gwardyi ruchomej. Na pierwszą chwi
lę jako ubiór przepisuje bluzę niebieską, pas czar
ny i kepi. Mundury gwaidya w punktach dopiero 
zbornych otrzyma. Minister przepisuje również, aby 
do ćwiczeń wojskowych użyto broni straży ognio- 
wćj, i aby kolejno tą samą bronią co dwie godzi
ny nowe oddziały gwardyi się ćwiczyły. „Dzień i 
noc zajmuj się pan tą organizacyą* pisze minister. 
Dodajemy tu nawiasem, że od lat dwóch powinno 
to już było być zrobione, ale lepićj późno, niż ni
gdy. Niedostarczanie broni tak gwardyi ruchomćj 
jak i narodowej w odpowiednićj do potrzeby ilości, 
pochodzi podobno z tćj przyczyny, że nie ma tyle 
broni, ile ministrowi wojny wyliczyć się podobało. 
Karabinów Chassepot ma posiadać Francya tylko 
milion, z tćj liczby 660,000 w rękach armii, 340 
zaś tysięcy na składzie, karabinów d tdbatibre, 
któremi uzbrajają gwardyę narodową tylko 225 
tysięcy, i 60 tysięcy sztucerów Minie dla celnych 
strzelców. Jeśliby tak było w istocie, rząd i pod 
tym względem wielkąby przed narodem zatiągał 
odpowiedzialność.

Marszałek Bazaine mianowany został naczelnym 
wodzem trzech korpusów, 2, 3 i 4; jenerał Decaen 
dowódzcą 3go korpusu; wojska te wraz z gwardyą 
i kilku jeszcze korpusami tworzą armię, skoncen
trowaną pod Metz. Constiłutionnel siłę tćj armii 
na 170,000 ludzi oblicza, przypuszcza zaś, że ar
mia ks. Fryderyka Karola nie więcej nad 225,000 
liczy. Draga armia, zasłaniająca Nancy składa się z 
korpusów Mac-Mahona i jenerała de Failly, razem 
50,000 ludzi. Po za nią w Chalons sur Marne for
muje się korpus 12ty, wynosić mający 35,000 lu
dzi; dowódzcą jego mianowany został jenerał Tro
chu. 13ty korpus formuje się w Paryżu pod dowódz
twem jenerała Vinoy i również z takićj liczby lu
dzi, co i powyższy, ma się składać. Korpus 12ty 
za trzy dni ma już być gotowym, formujący się 
w Paryżu za ośm, uczyni to więc siłę 120,000 lu
dzi, zasłaniającą stolicę, a mającą naprzeciw sie
bie armię Księcia Pruskiego, według obliczeń fran
cuskich nie dochodzącą nawet do 120,000 ludzi.

Według depeszy dziennika Le Peuple franęais 
Mac-Mahon i de Failly stoją przed Nancy. Prusacy 
obsaczyli Strazburg i komunikacye z tem miastem 
są już przerwane. Marszałek Le Boeuf usunął się 
od obowiązków szefa sztabu, a wraz z nim i pier
wszy adjutant jego, jenerał Lebrun. Cesarz zawia
domił depeszą, że przyjął dymisyę marszałka. Zra- 
na dnia wczorajszego kawalerya francuska wyko
nała pomyślny rekonesans nad rzeką Nied; podja
zdy pruskie śmiało się zapuszczają naprzód, zasła
niając obroty armii. Jeden z takich podjazdów wpadł 
na stacyę kolei w Frouard, ale ze stratą odparty 
został. Ciągle wszyscy spodziewają się wielkiej bi
twy, ogromne zapasy wojenne odchodzą koleją że
lazną do armii. W ciągu kilku dni ostatnich wy
słano przez Paryż 600 dział i 500 kartaczówek. 
Francuzi nie śpieszą się z uderzeniem, bo każda 
chwila zyskana jest dla nich wielką korzyścią. Jen. 
Palikao objąwszy ministeryum wojny, zatelegrafo
wał zaraz do Bazaina: „Staraj się przedewszystkiem 
odwlec bitwę chociaż na dni cztery11. Zwłoka w dzia
łaniach Prusaków daje możność Francuzom zgro
madzić rozrzucone siły i dopełnić uzbrojeń. Woj
ska przybywają ciągle do Paryża, część ich wy
słana jest dalej koleją; dzielna piechota marynarki 
pojechała wczoraj na linię bojową. Ochotników nie 
brak, ludzie wysokie nawet zajmujący stanowisko, 
stają w szeregi. Syn byłego ministra oświaty p. 
Duruy zaciągnął się do pułku Turkosów, i z dwóch 
bitew morderczych pod Weissenburgiem i Frosch- 
willer wyszedł szczęśliwie. Z całej jego kompanii 
40 tylko ludzi zostało. Obecnie sam były minister 
i senator jako ochotnik w szeregach gwardyi ru
chomej stanął. Paul de Cassagnac redaktor Pays 
zaciągnął się do Żuawów; toż samo Mitchell jeden 
z redaktorów Monitora. Podobnych przykładów 
bardzo wiele przytoczyć można. Pożyczka na po
trzeby wojenne w sumie 500 milionów franków po
dniesioną została uchwałą Ciała prawodawczego 
do miliarda, bilety bankowe mają mieć obieg przy
musowy dla zachowania w banku zapasów złota,
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Z wielu opowiadań podróżnych, którzy zwiedzali 
pobojowiska Turyngii, w chwili, kiedy jeszcze wspo
mnienia * Auerstiidtu świeżo tkwiły w pa
mięci, najbardziej zajmującym jest opis umieszczo
ny w zbiorze pod tytułem : Vertraute Briefe wy
chodzącym po pokoju Tylżyckim. — Odkładając na 
bok rozumowania i uwagi strategiczne, wyjmiemy 
z tego opisu najwybitniejsze rysy pod względem 
anegdotycznym i malowniczym.

W epoce tak nieszczęśliwej dla Prus, jak pier- 
wsze momenta po klęsce jenajskiej, każdy głębszy 
a bezstronny obserwator, jużby mógł był rokować 
lepszą przyszłość dla tego państwa, na widok tej 
zaciętości z jaką każdy wykształcenszy Prusak, o 
niczem niegadał od rana do nocy, tylko o tej 
klęsce, rozbierając najdrobniejsze szczegóły, wyty
kając grube błędy jenerałów, a nawet, jak to zwy

kle się dzieje, pomawiając ich o zdradę; kto czu
je żywo zadaną sobie ranę, ten najczęściej się 
z niej wyleczy. — Był to zatem symptom moralny, 
dobrze wróżący na przyszłość.

„Osobiste sprawy powołały mię do Lipska — 
pisze jeden podróżny Berlińczyk — przy tej spo
sobności nieomieszkałem odbyć smutnej pielgrzym
ki do grobu sławy wojennej Prusaków. Przebiegłem 
tedy oba brzegi Saali od Saalburga do Koesen... 
Niemcy straciły tam ostatnią podporę i teraz od
dane są na łup dwóch obcych wpływów rywalizu
jących ze sobą zapamiętale: pieniędzy angielskich 
i armat francuskich. Owa piękna dolina Saali stała 
się ziemią klasyczną. Austryą po dwudziestu latach 
wojen, zawsze prawie niefortunnych, dotąd stoi na 
nogach. Polska, trawiona wewnętrzną anarchią, bez 
przemysłu, bez wojska, otoczona łakomymi sąsia
dami, konała niemal dwa wieki. Będzie to zatem 
przedmiotem wiecznego podziwu dla potomności, 
że państwo które siedm lat opierało się najwię
kszym mocarstwom Europy, mogło tak runąć w 
ciągu dni siedmiu! (od 8—15 października 1806). 
Historya niepokaże przykładu tak nagłego, i tak 
zupełnego upadku. “

Pod takiemi to wrażeniami zostawali ówcześni 
patryoci pruscy; stokroć więcej złamani, niż Fran
cuzi po bitwie pod Waterloo; wszystko bowiem 
było dla nich stracone, niewyłączając honoru! Nie- 
przewidywali oni wtedy odwetu w r. 1813; tem

mniej owej przechodzącej wszelkie spodziewanie 
wojny 1866 r. także siedmiodniowej; a jeszcze 
mniej teraźniejszej wojny z Francyą, która się za
częła dla Prus w tak pomyślnych warunkach, o ja
kich nawet nieśnił wojenny jeniusz Fryderyka W.

Saalburg, gdzie było pierwsze spotkanie się Pru 
saków z Francuzami w r. 1806,  ̂ jest miejscem naj
bardziej zajmującem w tej dolinie bogatej w malo
wnicze widoki. Pierwszorzędna to bowiem pozycya 
militarna. Saala tworzy tam zakręt u stóp strome
go wzgórza wyniosłego na tysiąc łokci, i spuszcza
jącego się ku rzece kilkoma tarasami. Na grzbie
cie stoi miasteczko Saalburg, starożytne, otoczone 
wówczas średniowiecznemi murami. Jedna w niem 
ulica biegła pochyło aż do mostu na Saali, i to 
drewnianego... Zajęcie Saalburga i to jak naj
prędsze, wchodziło w ogólny plan Napoleona, któ
ry na ten punkt prowadził centrum swej armii 
(Bernadotte i Davoust), kiedy jednocześnie prawe 
jego skrzydło (Soult i Ney) zdążało na Hof, a lewe 
(Lannes i Augereau) na Saalfeld. Duia 8 paździer
nika, przednia straż francuska pod dowództwem 
Murata stanęła pod Saalburgiem. Miasteczko to 
uiemiało większej załogi, jak jeden batalion piê  
choty, dwa szwadrony jazdy i kilka dział, bo też 
się niespodziewano, aby na ten punkt uderzyły 
główne siły francuskie. Niespalono więc mostu, ani 
zatarasowano starej bramy. Około pół do czwartej 
z południa, huk dział oznajmił pruskiemu jenera

łowi Tauenzien, dowodzącemu najbliżej stojącym 
korpusem, że Saalburg jest atakowany. Pospieszył 
z pomocą, poznawszy po niewczasie ważność tego 
stanowiska; atoli zaledwo doszedł do Oschitz, do
wiedział się, iż samo ukazanie się nieprzyjaciela, 
odjęło wszelką chęć stawienia mu oporu.

Być może, iż pisarze pruscy zbyt przesadzają 
ważność tego pierwszego błędu; utrzymują oni, że 
gdyby ten punkt lepiej był obsadzony, lub dzielnie 
broniony, to Napoleon, niemogąc we właściwym 
momencie posunąć swego centrum, byłby zmuszony 
do wstrzymania ruchu dwóch innych kolumn, co 
tem samem dałoby inny obrót jego planom; że lu
bo rzekę po obu stronach mostu można było wbród 
przebyć — to jednak brody te łatwe dla lekkich 
oddziałów, musiałyby koniecznie opóźnić pochód 
dwóch korpusów armii środkowej, wskutek czego, 
Tauenzien wraz z księciem Ludwikiem zyskałby 
dość czasu, aby połączyć się z armią księcia Ho- 
henlohe i zastąpić Napoleonowi. Być może, jednak 
taki ruch daleki był jeszcze od zwycięstwa, a na
wet od wątpliwej wygranej.

Bądź jak bądź, Napoleon mający w tej chwili 
główną kwaterę w Ebersdorf o pół mili od Saal
burga, dowiedział się z niemałem ukontentowaniem 
o szcźęśliwem zajęciu tego miasteczka, przez co 
miał zapewnione udanie się wielkiego manewru. 
„Z wypadku tego — mówi ów podróżny Prusak — 
mógł cesarz pomiarkować, z jakimi jenerałami bę

dzie miał do czynienia".
Nazajutrz, 9go października, przednia straż fran

cuska posuwając się w pochodzie, wyparła Tauen- 
ziena z pozycyi zajmowanej na wzgórzach Oette- 
ritz, i odepchnęła po zaSchleitz. Wioska Oetteritz 
spalona podczas bitwy, nieodbudowala się nawet 
w półtora roku.

Podróżny ten jadąc z Lipska, zaczął robić po
szukiwania swoje od Zeitz. Utrzymywano w Berli- 
linie, że to miasteczko po bitwach pod Schleitz i 
Saalfeld, gdy przez nie przechodzili Francuzi do 
Gery, miało być zrabowane i zniszczone. „Podanie 
to (mówi ów Prusak), było zupełnie fałszywe. Każ
da wieś lub miasteczko będące na drodze którędy 
szła armia, ucierpiało mniej więcej; żołnierze do
magali się wina lub żywności, atoli żaden dom nie 
był zburzony ani zrabowany". Świadectwo to, po
chodzące od człowieka niesprzyjającego I  rancu- 
zom, wcale nie jest podejrzane, i tem więcej na
biera wagi.

Z Zeitz do Gery jest trzy godziny drogi. Tam 
podróżny wpadł na ślad, którędy Napoleon prze
chodził z gwardyą swoją. Było to lOgo paździer
nika wieczór, gdy Cesarz przybył do Auma, i tam 
noclegiem stanął. Mała ta mieścina skazana na 
przechód wojsk, widziała w ciągu kilku dni i no
cy tłumy zbrojnych zastępów, na których przyję- 
cie wydała 95 tysięcy talarów. Balwierz z Aumy 
lubi chwauć się, że w tym pamiętnym przecho-
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ale suma ich nie ma przekroczyć 1,800 milionów. 
W senacie ekonomista Michel Chevalier powstawał 
przeciw tak wysokiej cyfrze, ale zakrzyczanym zo
stał. Senat dyskusyi nie lubi.

Większość Ciała prawodawczego mimo drażli- 
wości chwili, stronniczych nienawiści zrzec się nie 
może. Raspail wniósł, iż rząd nieprawnie zatrzy
muje w więzieniu Rocheforta, który z d. 7 sierp
nia sześć już miesięcy odsiedział. Minister spra
wiedliwości oświadczył, że obecnie Rochefort od 
siaduje karę 4 miesięcy, za pobicie drukarza, i 
Izba, choć nadużycie widoczne, nie chciała słuchać 
rozsądnych przedstawień dep. Cremieux i wśród 
hałasów i mruczenia do porządku dziennego prze 
szła. Nie mamy wcale sympatyi dla Rocheforta — 
ale prawo winno być szanowanem. Pogwałcenie jego 
dla politycznych widoków, nigdy dobrych nie wy
daje owoców. Członkowie obecnej większości Izby 
może się kiedyś przekonają o tera.

Roboty około fortyfikacyj Paryża postępują. Dro 
gi przekopują i mury wznoszą; za kilka dni mosty 
zwodzone już urządzone być mają. Koło mostu 
Napoleona^pracują nad zatamowaniem Sekwany dla 
zwrócenia jej części w fosy opasujące wały. W 
Clamart wznoszą fortyfikacye ziemne na sposób 
Totlebenowskich w Sebastopolu. Prusaków zaczy
nają wydalać z Paryża. Szpiegów pruskich ciągle 
tu chwytają. Wczoraj na placu Bursy schwytano 
oficera pruskiego, przebranego za francuzkiego 
żołnierza. W lasku Bulońskim robotnicy przytizy- 
mali Prusaka, zdejmującego plan fortyfikacyi. Lasek 
Buloński w ostatnim tylko razie zniszczonym zo
stanie. Podobno jest projekt, aby go za nadejściem 
Prusaków podpalić; wielka ilość beczek z petroleum 
ma być rozłożoną w tym celu w różnych miejscach 
lasu. W Milhousie rozstrzelano szpiega; dotychczas 
zbyt dobrodusznie z nimi postępowano. Ogół e- 
migracyi naszej siedzi dotychczas cicho; pojedynczy 
Polacy zaciągają się do legii cudzoziemskiej lun 
do oddziałów ochotniczych, ale ogół pracuje obec
nie nad postawieniem reprezentacyi, któraby nad 
interesami naszemi czuwała. Jenerał Wysocki jest 
główną figurą, koło której większa część emigracyi 
się ugrupuje z pewnością. Jeżeli Prusacy obiegną 
Paryż, pójdziemy wszyscy na wały, ale dopiero 
wtenczas, dziś nawet bowiem zaciągać się do gwar 
dyi narodowej za niewłaściwe poczytujemy. Gwar- 
dya narodowa może być w danym razie i przeciw 
ludowi użytą — nie naszą rzeczą krew francusku 
przelewać. Pojedyncze wystąpienia z żądaniem u 
tworzenia polskiego legiona, ogół emigracyi potę 
pia; z jakiegoż tytułu mamy się prosić, aby nam 
odmówiono.; i

Nie przyszedł czas na nas— kondotjerami być 
nie chcemy, a za Polskę dziś walczyć nie możemy 
jeszcze. Czy później nawet będziemy mogli, wiel 
kie to pytanie. Dziś Francya lęka się Moskwy, 
niczego nie szczędzi, aby jej dobre względy uzyskać 
A jednak rzeczą pewną, że Prusy działają dziś tak 
w porozumieniu z Moskwą przeciw Francyi, jak 
w r. 1866 w porozumieniu z Francyą przeciw 
Austryi działały. Daremno dziennik urzędowy ar
tykuły gazety moskiewskiej drukuje, aby uspokoić 
opinią — rząd Moskwy nie w rękach Katkowa.

O misyi Klaczki przesadne puścił Monitor wia
domości. Mogę was zapewnić, że Klaczko dla wi 
dzenia się z cesarzem do Metz tnie wyjeżdżał, : 
wszystko, co w tym względzie pisano je s t— bajką

Kraków 18 sierpnia \Sprawozdanie z posie
dzenia Rady miejskiej w d. 17 sierpnia). Po prze 
czytaniu i przyjęciu protokółu z ostatnipgo posie
dzenia, sekretarz Rady p. W o j a k o w s k i  zawia
domił o rozmaitych pismach i podaniach wniesio 
nych do magistratu, z których podnosimy tylko 
odpowiedź ministerstwa spraw wewnętrznych co 
do zaprowadzenia w Krakowie miejskiej policyi 
miejscowej. Dla zrozumienia rzeczy przypomnieć 
musimy, iż Rada miejska na posiedzeniu swem d. 
8 czerwca 1869 r. powzięła uchw ałę, aby obok 
reorganizacyi magistratu przedsięwziąć także or- 
ganizacyę policyi miejscowej, o czem magistrat 
miał zawiadomić ministerstwo spraw wewnętrznych. 
Delegat namiestnictwa w Krakowie wskutek in- 
strukcyj otrzymanych z tegoż ministerstwa zawie
sił wykonanie tej uchwały z powodu, „że większa 
część zakresu działania policyi miejscowej, będąc 
w ręku c. k. dyrekcyi policyi krakowskiej, która 
c. k. wojskową strażą policyjną, jako swym orga
nem pomocniczym rozporządza, o uorganizowaniu 
policyi miejskiej, bez naruszenia ustawy zakres 
działania dyrekcyi policyi normującej, mowy być 
nie może.“ Przeciw temu zawieszeniu wniosła Ra 
da miejska rekurs do ministerstwa spraw wewnę
trznych, które wreszcie reskryptem z d. 7 czerwca 
1870 odpowiedziało, że zarządzone zawieszenie 
potwierdza, „ponieważ w Krakowie istnieje rządo
wa władza policyjna, która na mocy przyznanego 
jej prawnego zakresu działania, wykonuje w całej 
pełni policyę miejscową, zaś postanowienie, które 
sprawy policyi miejscowej mają być w myśl § . 1 7  
statutu miasta wydzielone z zakresu c. k. dyrek
cyi policyi i przekazane gminie miejskiej do za
wiadywania we własnym zakresie dotychczas nie 
nastąpiło." Minister spraw wewnętrznych rozpo
rządził zarazem, aby w celu oznaczenia granicy 
zakresu dyrekcyi policyi i gminy miejskiej w K ra

kowie co do spraw policyi miejscowej, zebrała się 
komisya osobna pod przewodnictwem delegata, a 
złożoną z Prezydenta miasta, reprezentacyi z łona 
Rady miejskiej wybranej i dyrektora policyi. Spra
wę tę przydzielono komisyi wyznaczonej do reor
ganizacyi magistratu.

Następnie Radca Dr W e i g e l  przed wyjazdem 
ua sejm wnosi interpelacyę, a zarazem wniosek 
w sprawie szkoły żeńskiej u św. Jana w Krakowie. 
Przypomina, że pół roku temu Rada uznała wnio 
sek jego za naglący i uchwaliła, aby dla rozpo
znania głośnych skarg na tenże zakład wybrać ko- 
misyę z pięciu radców, mającą się zająć zbada 
niem, czy skargi te 24 faktami objęte są uzasa
dnione, czy zaś i które z nich bezzasadne. Mimo 
to w nieobecności wnioskodawcy, którego obowiąz
ki poselskie to do Lwowa, to do Wiednia powo
ływały, Rada miejska od pół roku nic zgoła nie 
uczyniła, a dziś już zapóźno, bo inspektor Rady 
szkolnej z przybranemi członkami komisyi sam 
zbadał złe na miejscu i prawdopodobnie zdał o 
tem sprawozdanie Radzie szkolnej. Chodzi więc o 
to: uprosić wys. Radę szkolną o wglądnięcie w sto 
sunki zakładu św. Jana w Krakowie, skutkiem o- 
wego sprawozdania inspektora szkolnego, aby przed 
rozpoczęciem nowego roku szkolnego złe usunięte 
być mogło.

Radca Dr M a j e r  zgadza się na wniosek Dra 
Weigla, z tą  atoli poprawką, aby prosić Radę 
szkolną nie o samo wglądnięcie w stosunki zakła 
du św. Jana, ale raczej o przyśpieszenie załatwie
nia raportu inspektora szkolnego, na co Dr Wei
gel tem chętniej przystaje, ponieważ w wniosku 
swoim tylko z oględności łagodniejszego użył wy
razu.

Radca Dr B r z e z i ń s k i  nie uważa potrzeby 
mieszania się w kłótnie zakonnic między sobą, 
nie słyszał zaś o żadnych faktach ujemnych, nie 
radby więc na gołosłowne skargi kłaść jakiegokol
wiek nacisku.

Radca D r W a r s c h a u e r  zgadza się tak z wnio
skiem Dra Weigla, jak  z poprawką Dra Majera, 
rozbrat bowiem między zakonnicami musi szkodli
wie oddziaływać na tok nauczania.

Radca Dr W e i g e l  podnosi raz jeszcze, że nie 
miał nigdy na myśli wdzierać się w kompetencyę 
konsystorza, co wyraźnie dawniej powiedział; do 
wodzi zaś kompetencyi Rady miejskiej dbania o 
dobro dzieci z obowiązków ojców miasta i upomi
nania się o uchylenie tego, co jak Dr Warszauer 
powiedział •— źle oddziaływa na tok nauczania. 
Drowi Brzezińskiemu przyznaje, że mało go tro
szczą niesnaski zakonnic między sobą, zwłaszcza, 
że żadnej z tychże osobiście nie zna, że zaś wy
starczy zapewne Drowi Brzezińskiemu, który sam 
jest dyrektorem zakładu, a przeto wie czego wy
maga rozumne prowadzenie powierzonej zakłado
wi młodzieży, choćby ten niegołosłowny bynaj
mniej fakt: że uczennice kursu pedagogicznego po
sądzały jedną z najporządniejszych ale ubogą ko
leżankę, że nie kto inny, ale ona, dopuścić się mo
gła porwania im książek szkolnych i sprzedała je 
u antykwarza, że zmówiły się z antykwarzem o 
formalną konfrontacyę koleżanek w rozmownicy i 
ujęły śledztwo w niedoświadczone ręce swoje, a prze
łożeni zakładu i kursu obojętnie na to patrzeli; 
szczęściem, że jedna z doświadczeńszych zakon
nic dowiedziawszy się o tem z boku, zażegnała ten 
skandal, skutkiem którego ambitniejsze uczennice 
opuściły zakład wśród roku szkolnego. Podobnego 
faktu ze stanowiska pedagogicznego zapewne nie 
nazwie Dr Brzeziński ani gołosłownym, ani obo
jętnym , a wnioskodawca zna sporą liczbę takich 
aktów, które przy drzwiach zamkniętych wyjawić- 

by mógł, gdyby o to chodziło, przemilczeć jednak 
o nich woli, bo nie miał nigdy ukrytej myśli albo 
nnych zamiarów, nad obowiązek Radcy miejskie

go: domagania się usunięcia złego, o co się oby
watele i ojcowie rodzin w petycyi do Rady szkolnej 
już dawno dopominali. Faktem jest zarówno, że 
głośne szemranie na zakład pozbawia już od trzech 
lat kandydatek kursu pedagogicznego pomieszcze
nia się korzystnie za nauczycielki, faktem zarówno, 
że potrzeba gimnazyum żeńskiego w Krakowie co
raz bardziej czuć się daje skutkiem niewłaściwego 
prowadzenia uczennic w szkole ś. Jana.

Radca ks. kan. G ó r n i c k i  dodaje dla wyjaśnie
nia, że radca szkolny p. Olszewski rzeczywiście 
dochodził zarzutów przeciw zakładowi św. Jana, że 
nie prezydent, ale mówca wraz z ks. Chełmeckim 
jył powołany do tej komisyi; że jedne zarzuty o- 
kazaiy się rzeczywiście słusznemi, inne znów prze- 
sadzonemi lub bezzasadnemu Wszystko złe niestety 
pochodzi z niezgody sióstr w klasztorze między so- 

gdy jednak nie ma w Krakowie więcej takich 
clasztorów, w skutek czego zakonnic rozłączyć nie 

można, trzeba mieć nadzieję, że się to z czasem, 
szczególniej przy nowych wyborach przełożonych 

jakoś uśmierzy.
Poczem Rada przyjęła wniosek Dra Weigla z po

prawką Dra Majera prawie jednomyślnie.
Na porządku dziennym był wniosek sekcyi dru

giej, który Rada bez dyskusyi przyjęła, a miano
wicie zatwierdziła projekt kontraktu z wydziałem 
krajowym o wydzierżawienie realności miejskiej, 
na szpital św. Ducha dotychczas zajmowanej, także 
i nadal w tym samym celu. Czynsz dzierżawny wy
nosić ma 3000 z łr .; do podpisania kontraktu wy

delegowano prócz Prezydenta miasta Radców Mie- 
roszowskiego i Johna.

Nader żywą i długą dyskusyę wywołał drugi 
punkt porządku dziennego, aby Rada miejska u- 
chwaliła zakupno domu L. 59 na Piasku na umie
szczenie szkoły św. Szczepana. Szkoła_ta umiesz
czoną była dotychczas w wynajętym domu przy 
ul. Krupniczej L. 7 własnością p. Barbary Wi
śniowskiej będącym. Ponieważ kontrakt najmu z 
końcem września b. r. upływa, starał się przeto 
magistrat takowy przedłużyć, p. Wiśniowska oc 
powiedziała jednakowoż, że zamyśla realność w mo 
wie będącą sprzedać i ofiaruje kupno tejże miastu 
za cenę 10000 złr., gdyby zaś Rada miejska nie zgo 
dziła się na to kupno, natenczas gotową jest s t a j  
n i ę  przytykającą do głównego budynku p r z e r o  
b i ć  n a  s a l ę  s z k o l n ą  i cały ten budynek obe, 
mujący trzy sale szkolne, tudzież trzy pokoje na 
mieszkanie dia nauczyciela, wynająć miastu na da 
sze trzy lata za czynszem rocznym 800 złr. z obo 
wiązkiem opłacania przez gminę wszystkich podat 
ków rządowych i miejskich. Sekcya ekonomiczna 
uznała, że tak cena szacunkowa, jakoteż i czynsz 
są za nadto wygórowane i przesadzone. Zaczęto 
się przeto oglądać za innem dla szkoły mieszka 
niem na Piasku, lecz takowego nie znaleziono, je' 
dynie tylko odpowiadałby celowi dom pod L. 59 
ale ten nie jest do najęcia, tylko do sprzedania z wol
nej ręki. Komisya szkolna postawiła przeto wniosek 
nabycia tegoż domu za 15000 złr.

Radca Walery R z e w u s k i  sprzeciwia się temu 
jak najmocniej i żąda, aby sprawę tę odesłano do 
sekcyi ekonomicznej. Przy tej sposobności bardzo 
energicznie i przyznać musimy bardzo słusznie 
karcił postępowanie magistratu, który swojem nie 
dbalstwem zrządził, że sprawa cała tak się prze 
dłużyła, że obecnie stała się do tego stopnia na 
glącą, iż miastu nie pozostaje nic innego jak albo 
kupić dom za 15000 złr., albo zapłacić za najem 
mieszkania potrójny czynsz jaki dotychczas pła 
ciło. Wyświecił bowiem p. Rzewuski, że p. Wi 
śniowska żądała odpowiedzi od magistratu do ] 
lipca, a ten dał jej takową dopiero 30 lipca; kie 
dy zaś sekcya szkolna uchwaliła, że dom pod L 
59 może być użytym na szkołę pod względem sa 
nitarnym i pedagogicznym, i że zawiadomić należy 
sekcyę ekonomiczną, aby oceniła czy jest on w 
stanie dobrym i czy wart 15000 złr., magistrat 
zakomunikował, nie wiedzieć dla czego, uchwałę 
tę sekcyi prawniczej zamiast ekonomicznej. Tym 
czasem nadeszło posiedzenie Rady miejskiej, i 
sekcya ekonomiczna o niczem nie wie. Podniós 
to p. Rzewuski jako członek tejże sekcyi.

Że stan w mowie będącego domu nie był do 
irze zbadanym pokazało się z następnej dyskusyi 

Kiedy bowiem sekcya szkolna i Radca K o c z y ń  
s k i utrzymywali, że dom ten jest na szkołę odpo 
wiedni i znajduje się w stanie dobrym, twierdzili 
drudzy, że jest to „walące się gałgaństwo tylko 
czysto pomalowane", podnosząc zarazem nie sto 
sowność jego na szkołę tak pod względem sani 
tarnym jak pedagogicznym. Radcy B a r a n o w s k i ,  
C h r z a n o w s k i ,  We n z e l ,  W a r s  z a u e r  przema
wiali stanowczo przeciw kupnu, a Radca M i e r o 
s z ó w  s k i jako członek sekcyi skarbowej wyja
śnił, że sekcya ta stanowczo sprzeciwia się naby
waniu przez miasto wszelkiej realności, przyczem 
dał znowu m ałą ilustracyę do gorliwości magistra
tu, który sekcyi przedłożył plan owego domu tak 
niedbale zrobiony, że taż nawet o rozkładzie domu 
wyobrażenia dobrego Tnieć nie mogła. Dały się 
słyszeć także głosy, za wybudowaniem osobnego 
domu na szkołę, lecz projekt ten w obec nag 
cej potrzeby obecnie się nie utrzymał. W końcu 
wreszcie przyjęto wniosek p. R z e w u s k i e g o ,  aby 
sprawę tę odesłać do sekcyi ekonomicznej z po
prawką p. C h r z a n o w s k i e g o :  polecając tejże 
sekcyi, aby dom pod L. 59 dobrze obejrzała, i 
gdyby znalazła, że nie jest on odpowiedni do na
bycia, aby się postarała albo inny nabyć, albo też 
stosowne znaleść dla szkoły pomieszczenie. Z wnio
skiem tym zgodził się także Dr O e t t i n g e r  jako 
sprawozdawca i Dr M a j e r  jako przewodniczący 
w sekcyi szkolnej.

Namiestnictwo rozpisuje na dzień 25 sierpnia 
wybór uzupełniający jednego posła z ciała wybór 
czego większej własności byłego obwodu Stryj- 
skiego.

Wiedeń 17 sierpnia. Dzisiejsza Wiener Ztg 
ogłasza następujące nominacye marszałków sejmo
wych i ich zastępców dla wszystkich krajów koron
nych. Mianowicie:

W Austryi Dolnej: OpatO thm ar H e l f e r s t o r f e r  
marszałkiem, burmistrz Wiednia Dr Kajetan F e l 
d e r  zastępcą.

W Austryi Górnej: Adwokat Dr Maurycy E i g '  
g n e r  marszałkiem, prałat Dr August R e s l h u -  
b e r  zastępcą.

W Salzburgu: Prezes sądu krajowego Józef We i s s  
marszałkiem, proboszcz Dr Józef H a l t e r  za
stępcą.

W Tyrolu: Dr Edward G r e b m e r  marszałkiem, 
notaryusz Dr Franciszek R a p p  zastępcą.

W Vorarlbergu: Radca namiestnictwa Sebastyan

F r o s c h a u e r  marszałkiem, notaryusz Dr Ferdy 
nand G i l m  zastępcą.

W Styryi: Dr. Maurycy K a i s e r f e l d  marszał 
kiem, Dr Józef N a u p a u e r  zastępcą.

W Karyntyi: Radca tajny hr. Antoni G o e s  
marszałkiem, burmistrz Celowca Gabryel J e s s e r -  
n i g  zastępcą.

W Krainie: Dr Karol W u r z b a c h  v. T a n n e n  
b e r g  marszałkiem, właściciel dóbr Piotr K o s i e  
zastępcą.

W Gorycyi i Gradysce: Pułkownik w armii hr 
Franciszek Co r o n i n  i marszałkiem, adwokat Dr 
Alojzy P a  j e r  zastępcą.

W Istryi: Notaryusz Dr Franciszek V id u  l i c h  
marszałkiem, adwokat Dr Andrzej A m o r o s o  za 
stępcą.

W Dalmacyi:Podusta w Budey Stefan L j u b i s a  
marszałkiem, adwokat Dr Natal F i l i p  p i  za  
stępcą.*

W Morawie: Baron Wojciech W id  m a n n  mar
szałkiem , adwokat Dr August W e n c l i c z k e  za
stępcą.

W Szlązku: Prezes sądu krajowego hr. Amanc 
K u e n b u r g  marszałkiem, adwokat Di Karol Wilh 
D i e t r i c h  zastępcą.

W Galicyi i n,odomeryi z Krakowem: Książę Le 
on S a p i e h a  marszałkiem, radca sądu wyższego 
Julian E a w r o w s k i  zastępcą.

W Bukowinie: Baron Aleksander W a s s i l k o -  
S e r e c k i  marszałkiem, archimandryta grec. wsch. 
Teofil B e n d e l l a  zastępcą.

— Minister wyznań i oświecenia p. Stremayer 
porozumiawszy się ze wszystkiemi władzami szkol- 
nemi krajowemi i wskutek narad komitetu złożo
nego z mężów fachowych wypracował ustawę szkol
ną dla szkół ludowych. Odnośny elaborat, który 
niezadługo ogłoszonym zostanie jest ważnym kro
kiem w przeprowadzeniu ustawy o szkołach ludo 
wych, urzeczywistniającym niejako wyrażone w niej 
zasady w sposób odpowiedni potrzebom rozmai
tych części ludności państwa.

— Tagblatt dowiaduje się, że hr. Alfred Potoc 
ki w końcu tego tygodnia ma udać się do Lwowa, 
aby być obecnym przy otwarciu sejmu i zabawić 
tamże aż do końca wyborów deputowanych do Ra
dy państwa.

— Poseł austryacki przy dworze petersburgskim 
hr. C h o t e k  przybył do Wiednia.

K r ó le s tw o  P o ls k ie .
Zakłady dobroczynne w Królestwie mają być 

zreorganizowane* zupełnie na skutek ukazu car
skiego z 19go Czerwca b. r. Ukaz ten znosi do
tychczasową radę główną opiekuńczą zakładów do
broczynnych i zostające w jej zawiadywaniu po
wiatowe, prywatne rady opiekuńcze i dozory pa
rafialne; przyczem urzędnicy tych zakładów mają 
być uważani za spadłych z etatu.

Zamiast tych instytucyj opiekuńczych, zakłady i 
towarzystwa dobroczynne zostaną poddane pod 
władzę ministra spraw wewnętrznych, a w kraju 
w miastach gubernialnych i powiatowych oraz w 
mieście Warszawie założone będą oddzielne rady 
powszechnej opieki. Tylko zakłady dobroczynne w 
gminach wiejskich będą zawiadywane przez urzędy 
gminne.

Cała reorganizacya zakładów dobroczynnych ma 
być uskutecznioną do Igo Października b. r.

— Komitet do spraw Królestwa w przybocznej 
kancelaryi cara utworzony, przyjął projekt do 
zmiany ustawy o powinnościach szarwarkowych, 
ułożony przez komitet urządzający. Komitet peters- 
rnrski do spraw Królestwa zmienił wszakże nie- 
ctóre przepisy projektu, a mianowicie odwołanie 
od rozkładu powinności drożnej dokonanej przez 
gminy, przeniósł na instytucye włościańskie, oraz 
nie rozstrzygnął ostatecznie sprawy dalszego utrzy
mania taryfowych mostów, aż do czasu zbadania 
tak ilości mostów pobierających opłaty, jak kosztów 
ich utrzymania itp. Po otrzymaniu tych wiadomo
ści, ostateczna zapadnie decyzya komitetu co do 
sposobu dalszego utrzymania mostów, na których 
bywa pobieraną opłata. Widocznie komitet zamie
rza postarać się o zniesienie wszelkich opłat na 
drogach prywatnych, w czem istotnie zasługuje na 
uznanie.

Nie znamy innych postanowień przyjętych przez 
fomitet, nie możemy więc sądzić czy kwestya utrzy

mania dróg we właściwy została urządzoną sposób, 
t. j. mianowicie czy system rozkładu powinności 
drogowych jest oparty na sprawiedliwej podstawie. 
Dopiero po ogłoszeniu całkowitego tekstu ukazu 

można go będzie osądzić.

T e a t r  w o j n y .

Wzmianka we wczorajszej urzędowej depeszy 
francuskiej o toczącej się wielkiej bitwie w d. 15 
między Metz i Verdun opartą była widocznie na 
pogłoskach o bitwie wzmiankowanej w telegramie 
francuskim z dwiema dywizyami, które Przechodo
wi armii przeszkodzić chciały. Chwila na wiel- 
,rą bitwę nienadeszła jeszcze, wojna w dniach bie
żących przybrała pozory wyścigów; która strona 
pierwsza dobiegnie do mety, jaką zdaje się być

okolica najbliższa Paryża, znajdzie przewagę w wy
borze stanowiska. Tymczasem usiłowania Prusaków 
skierowane są do odcięcia komunikacyi z Paryżem 
cofijącej się z Metz armii francuskiej, odepchnię
cia jej na północ i zmuszenia do przyjęcia bitwy. 
Pruski plan kampanii dziś w ogóle na tych sa
mych spoczywa premissath jak w r. 1866, te same 
środki, te same rezultaty. I wtedy Prusacy podsu
nęli się pod Wiedeń, było to kresem ich zwycięstw ; 
odtąd zaczęła się akcya dyplomatyczna; zobaczymy 
czy taka sama faza powtórzy się pod Paryżem. 
Wątpić jednak należy, aby Francya upokorzona u- 
gięła kark pod narzuconym pokojem, przeciwnie 
peryod ten stać się może dopiero hasłem do wal
ki śmiertelnej, walki plemiennej, której końca i 
skutku dziś przewidzieć nie można. Francya poko
nana na polach bitew dzięki niedołężnemu dowódz
twu, ani mniej jest silną, ani mniej bogatą, jak 
była przed wojną. Przegrane 3 bitwy, bynajmniej 
nie stanowcze, strata niechby, (licząc wiele), 30,000 
ludzi, nie może zachwiać takiego kolosu jakim jest 
Francya, gdzie wszystkie żywioły łączą się harmo
nijnie, aby przodowała Europie. Że takie jest u- 
sposobienie powszechne, że nieutracono jeszcze du
cha świadczy odezwa komendanta Strazburga, któ- 
ry .jajF wiadom° obsaczony jest przez korpus pru-

0dezwa ta brzmi według Courrier du bas 
R n m ;

„Niepokojące wieści, ślepy alarm szerzyły się w 
ostatnich dniach w naszem dzielnem mieście. Byli 
tacy co odważali się głośno myśl swą objawiać, że 
miasto podda sięhez wystrzału. Protestujemy ener
gicznie w imieniu pełnej męztwa ludności francu
skiej, przeciw tej podłej i zbrodniczej słabości. Je
żeli Strazburg zostanie zaatakowany, bronić się 
będzie póki mu stanie jednego żołnierza, jednego 
suchara i jednego naboju. Dobrzy niechaj się u- 
spokoją, źli mogą się oddalić."

jenerał dywizyi i naczelny dowódzca 
Uhrich. 

prefekt dolnego Renu 
_ baron Pron.

L Bazylei donoszą, że twierdza Strazburg zao
patrzoną jest na trzy miesiące w żywność, na ba- 
styonach jej znajduje się 400 d zń ł, a załoga wy
nosi 11,000 wojska prócz miejscowej gwardyi na
rodowej. Ze taką co najmniej mieć musi siłę, do
wodzi wycieczka jaką uczyniono, jak doniósł tele
gram pruski, na oblegających. Wycieczka odpartą 
została, gdyż wobec przeważnej siły pruskiej ina
czej być nie mogło, lecz gdy przyjdzie do sztnrmu, 
owe 400 dział mogą si nie zaważyć na szali roz- 
strzygnienia akcyi.

P. Ed. Texier, wysłany jako sprawozdawca dzien
nika Silcie na teatr wojny, widząc się bezczynnym 
w M etz, udał się ztamtąd do Strassburga. W dro
dze był przytomny porażce armii marszałka Mac- 
Hahona i widział popłoch ludności Alzacyi, ucie
kającej przed nieprzyjacielem. Przytaczamy smutny 
opis widowiska, jakiego był świadkiem, datowany 
w d. 9 z Nancy.

Nie mogliście odebrać dwóch listów, które pisa- 
em pod d. 7 b. m., a wysłałem jeden ze Strassbur

ga, drugi ze Sawerny. Listy te pozostaną zapewne 
aż do lepszych czasów zamknięte w skrzynce, do 
stórej je wrzuciłem.

Przesyłam opis mój podróży od tego dnia, smu- 
tnćj pamięci.

W pół godziny potem, gdym powierzył mój list 
pewnemu podróżnemu, wybierającemu się oBtatnim 
pociągiem pocztowym pomiędzy Strassburgiem a P a
ryżem, dowiedziałem się, że komunikacya telegra- 
iczna pomiędzy Hagenau a Strassburgiem przer
wana, co dostatecznie dowodziło, że nieprzyjaciel 
zajął Hagenau. Nie chcąc więc być na czas nieo
graniczony zamkniętym w Straasburgu, musiałem 
co najrychlćj wyjechać.

Najpierwszem staraniem armii zwycięskićj było, 
loprzerywać linie telegraficzne i pozrywać szyny 
na kolei żelaznćj pomiędzy Strassburgiem a Sa- 
werną. Słyszałem, że pociąg jeden ma wyruszyć 
ku Sawernie, i że jeżeli szyny jeszcze nie pozry
wane, mogę tam przybyć o godzinie czwartćj. Wy
jechałem więc. Przy połączeniu się kolei z Hage
nau i Strassburga, pociąg minął stacyą nie zatrzy • 
mując się maszynista postrzegł flankierów nie
przyjacielskich pędzących czwałem. W kilka minut 
lotem dzieło zniszczenia w samćj rzeczy dopełnio • 
nem zostało, zerwano szyny na przestrzeni pół 
rilometru (700 kroków). Był więc największy czas 
opuścić Strassburg.

Przybyłem do Sawerny, gdzie się właśnie smu
tna rozeszła wiadomość. Przybyły tam wojska któ
re wczorajszego dnia były w bitwie. Popłoch’ opa- 
no wał miasto. Zamykają wszystkie domy, hotele, 
rawiarnie, browary. Zaledwie pół godziny ubiegło 
od czasu, gdym się rozgościł w pokoju małego ho
telu, położonego niedaleko dworca kolei żelaznćj, 
gdy mnie właściciel przyszedł prosić, abym sie 
wyprowadził, gdyż ząmyśla uciekać w góry. Zosta
łem więc na bruku i patrzę, jak cała ludność sza
lona ze strachu pędzi ścieżkami] prowadzącemi do 
Wogezów. Ze swej strony i armia gotuje się do 
odwrotu, ma się cofnąć do Sarreburga.

Nie mogąc postępować za armią, widzę się znie
wolonym przyłączyć do ludności; nie ma powozów, 
nie ma koni, trzeba iść pieszo. Powierzam mój pa
kunek jakiemuś uczciwemu na pozór jegomości,

dzie, miał zaszczyt golić kilku książąt i jenerałów, 
i z tego powodu opowiadał anegdotę, która kurso
wała po całych Niemczech. Pewnego razu zdarzy
ło się, że kiedy ów balwierz obrabiał brodę ja 
kiegoś Irancuskiego jenerała, spojrzał w okno i 
spostrzegł, jak jego jedynaczkę krowę ciągnęli żoł
nierze za rogi. Na ten widok, brzytwa z rąk mu 
wypadła.... Pacyent osmarowany mydłem, pyta o 
powód przestrachu, a dowiedziawszy się o co idzie, 
wylatuje z golarni z brodą ogoloną do połowy 
dogania na ulicy rabusiów, którym odbiera krowę 
i właścicielowi oddaje.... Piękny to rys ludzkości....

Napoleon zbudziwszy się o trzeciej godzinie, 
dobrze przed świtem, pił herbatę i dumał nad ro
złożoną mapą, kiedy mu przyprowadzono dwóch 
młodzieńców, zatrzymanych na gościńcu między 
Gerą a Jeną. Wzięto ich za szpiegów i nie bardzo 
pomylono się. Jeden z nich był Niemcem, dość 
mizernej powierzchowności; drugi zaś butnie się 
stawił, i odrazu oświadczył, że jest synem lorda 
Sinclair i baronetem, co było prawda; dodał przy- 
tem, iż dziwi się, jak można przypuszczać, aby 
on, gentleman, odbywał podróż w towarzystwie 
szpiega? Na uwagę Cesarza, że również dziwno, 
jak  syn lorda w podobnych okolicznościach może 
odbywać podróż piechotą, i to na bocznej drodze ? 
odpowiedział bez zmięszania s ię , że chcąc jechać 
w powozie, trzeba mieć powóz i konie, a tych 
dwóch rzeczy niedostanie za żadne pieniądze; 
wszystko bowiem wzięte zostało w rekwizycyę. N a

poleon uśmiechnął się; lubił on ludzi zdetermino
wanych; mimo tego kazał ich wziąść pod straż i 
zatrzymać do końca bitwy.

Tego samego poranku przybył Cesarz do Gery, 
i stanął na szczycie Galgenbergu panującym nad 
całą okolicą. Tam rozłożywszy mapy, długo rozpy
tywał o szczegóły topograficzne pocztmistrza z Zeitz, 
wywleczonego przez huzarów z ciepłego łóżka 
wśród nocy.

Gera ma także swoją historyę z tej epoki. Pe
wien podporucznik młodej gwardyi francuskiej do
stał kwaterę u jakiegoś potulnego staruszka, z któ
rym nie robił wielkiej ceremonii. Chcąc kupić ty
toniu, gdy nie miał służącego pod ręką, wprost roz
kazał starcowi, aby się o takowy postarał. Staru
szek nic nie mówiąc, wziął kapelusz i laskę i po
szedł szukać tytoniu, a gdy go przyniósł, rzucił 
paczkę na stół i prostując się, zaw ołał: „Oto masz 
młokosie 1 Gdyby się dowiedział twój Cesarz, że 
posługujesz się podpułkownikiem, który walczył 
w wojnie siedmioletniej pod francuskim sztandarem, 
który może służył z twoim dziadem w jednym sze 
regu — wiem coby cię spotkało 1 “ — Scenie tej 
miał być obecnym jakiś kapitan od gwardyi, który 
ujął się za weteranem, i zmusił m łokosa, że go 
przeprosił.

Pewna jest, że Napoleon miał wt em interes po
lityczny, aby oszczędać zacnego Elektora saskiego, 
z którym sprzymierzył się niebawem, i doznał jego 
wierności do samego końca. Wielu oficerów saskich

korpusu posiłkowego niechętnie szło na tę wojnę. 
Jeden z nich wzięty jeńcem pod Saalfeld, donosił 
przyjacielowi o swojej przygodzie w liście, który 
później dostał się do gazet: „Przyrzekłem pisać ci 
o postępie naszych wojsk. Wczoraj właśnie zrobi
liśmy postęp niemały, ale w cofaniu się.“ Początek 
ten dawał poznać człowieka nie bardzo zmartwio 
nego niepowodzeniem, aczkolwiek Sasi bardzo do
brze zachowali się w pamiętnej bitwie pod Jeną 

Podróżny Berlińczyk zanim udał się na zwiedze
nie dwóch głównych pobojowisk, odbył wprzód o- 
bowiązkową pielgrzymkę do grobu księcia Ludwika 
w Saalfeld, będącego przedmiotem czci popularnej. 
Osoby bliżej rzeczy świadome, nie podzielały wcale 
tego zapału; owszem, naganiono księciu, że lepiej nie 
użył swojej odwagi. Był to mąż obdarzony niepospo- 
litemi darami natury, lecz wcześnie złamany naduży
ciem wszelkich rozkoszy. Pisarze wojskowi bez wy
jątku krytykują jego postępowanie w bitwie pod Saal
feld, postępowanie więcej niż nieroztropne, on bowiem 
wprowadził całą awangardę na błota i trzęsawiska, 
gdzie się dała wystrzelać z lesistych wzgórzów, pa
nujących nietylko nad stanowiskiem zajmowanem 
przez armię pruską, lecz i nad jedyną drogą odwro
tu. „Nie potrzebowali Francuzi — pisze ów podró
żny — nawet strzelać do n ich, dość było staczać 
z góry kamienie, aby Prusaków potopić w Saali." 
Postępowanie księcia Ludwika było o tyle dzi
wniejsze i niewytłumaczone, że właśnie w wilią bi

ność i roztropność. Książę Hohenlohe mając sobie po
lecone wyższym rozkazem powierzyć księciu do
wództwo nad awangardą, posyłał doń po kilkakro
tnie tak w ciągu nocy, jak w sam dzień bitwy, aby 
się cofnął do Rudolfstadt. — Atoli, podług wyra
żenia się naocznego świadka: „Książę nie słuchał 
ani przedstawień swoich podkomendnych, ani roz
kazów starszych." Niektórzy przypisywali ten błąd 
winu szampańskiemu; książę miał go psuć wiele 
przez złość do wszystkiego co francuskie. Jednak
że oberżysta z „pod Kotwicy" w Saalfeld, gdzie ksią
żę jad ł śniadanie rano przed bitwą dnia lOgo paź
dziernika, stale utrzymywał, że ani tknął się szam
pana. Właśnie między 7mą a 8mą godziną powró
cił on z objażdżki i jechał przez rynek do oberży, 
kiedy ztąd i zowąd przypadli ordynanse, donosząc, 
że nieprzyjaciel pokazał się z różnych stron. Jakoż 
zaraz popędził nie zsiadając nawet z konia.

Szczegóły o jego śmierci zebrane w Saalfeld 
przez autora Vertmute Briefe, różnią się w wielu 
punktach od wersyi Thiersa, i zdają się być bardzo 
prawdopodobne.

Poniżej wioski Wohlsdorf było orane pole przy
pierające do wąwozu, po którego drugiej stronie 
ciągnęły się błonia przerżnięte Saalą. Wąwóz ten 
łączył się z poprzecznym gościńcem, wiodącym do 
Rudolstadt. Książę Ludwik usiłując zasłonić pierz 
chliwe cofanie się swojej piechoty, zgromadził na 
tem polu reBztki jazdy i uderzył z nią na czer-

twy zalecał oficerom najskrupulatniejszą przezor-jwonych francuskich huzarów; lecz ci dali im od

pór potężny. W tem zamieszaniu książę znalazł 
się sam jeden. Zrazu chciał przebić się do wąwo
zu, lecz koń jego przesadzając opłotki, otrzymał 
strzał z tyłu i zrobiwszy jeszcze kilka kroków, po
walił się na ziemię. Książę wydobył pistolety z ol- 
ster, i zamiast rzucić się wpław przez Saalę, coby 
go było wyratowało, zapuścił się w wąwóz, aby 
tamtędy dostać się do Rudolstadt. Niebawem atoli do
padło go dwóch huzarów; — wypalił do nich z obu 
pistoletów, prosty huzar zwrócił konia i uciekł, 
lecz drugi, wachmistrz, uderzył na księcia, wołając, 
żeby się poddał. Książę Ludwik odpowiedział: 
bieg oder Tod!  i dobył szabli. — Podług tej wer- 
syi niemieckiej, walka długi ćzas była wątpliwą, aż 
w końcu książę cięty w kark, upadł, a przeciwnik 
zeskakując z konia dobił go pchnięciem w piersi. 
Wachmistrz obdzierając trupa poznał po mnóstwie 
krzyżów i orderów, że to jakaś wysoka figura, prze
to mocno żałował, że mu życie odebrał. Chłop, któ
ry przypatrywał się tej walce, zabrał potem trupa, 
owinął w prześcieradło i włożywszy na wózek za
wiózł do Saalfeld, gdzie był poznany. Władze 
miejskie kazały położyć kamień z napisem na miej
scu zgonu księcia Ludwika, i odtąd wielbiciele 
zmarłego odprawiali rokrocznie pielgrymkę do je 
go grobu.

{Ciąg dalszy nastąpi).
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nieznanemu mi zresztą ani z nazwiska nawet, któ
rego uprosiłem, żeby jeszcze raz otworzył swój 
dom, wrzucam mój kuferek do sieni, poczem zno- 
" u  drzwi zamknął i umyka co siły.

Nie wiem zupełnie, gdzie dążę, idę za drugimi. 
Jakiż tłum! starcy, kobiety niosące niemowlęta w 
poduszkach, małe dziewczynki, gramolą się po 
ścieżkach, wydeptanych przez kozy dzikie; płacz, 
narzekania, rozpacz. Zabrano wszystko, co się za
brać dało, ale więcćj jak unieść było można. 
Mężczyźni upadają pod ciężarem, nawet dzieci 
obładowano. Dokąd idziemy? nic nie w iem : wszy
t y  ci ludzie mówią po niemiecku. Po godzinie 
drogi przybywamy do pierwszćj wsi, która także 
robi przygotowania do wyprowadzenia s ię ; bydło 
Pędzą przed nami. Pościel, bielizna, rzeczy napa
stowane na wózki, a co krok liczba uciekających 
Powiększa się nowymi uciekającymi.

Słyszę nareszcie dwie osoby rozmawiające ze 
sobą po francusku, zbliżam się do nich i proszę o 
°bjaśnienie co do celu naszej podróży, zdaje się 
że się zbliżamy do płaskowzgórza, gdzie wypo
czniemy, jak się da, po pięciogodzinnym marszu 
Po stromych i spadzistych śeieżkach. Żałuję, żem 
°ie pozostał w Sawernie, chociażby nawet z wido
kami na przybycie Prusaków.

Jak boleśnie patrzeć na całą ludność nie mają
cy już zaufania do swych wojsk, wojsk tak wale
cznych, ale na nieszczęście tak źle prowadzonych! 
To druga inwazya!

Skracam opis tćj rozpaczliwćj sceny. Około pół
nocy cała ta gromada mężczyzn, kobiet i dzieci 
zatrzymała się w miasteczku, którego niemieckiego 
nazwiska zapomniałem. Nikt się nie kładzie, z wy
jątkiem kilku czasem, którzy śpią na ławach szkol
nych, albo znaleźli jakąś oborę opuszczoną. Rozma
wiają żvwo, a z głosu i giestykulacyi zdaje mi się, 
śe wyrażają oburzenie przeciwko dowódzcom naszćj 
armii.

O piątćj godzinie rano udało mi się wynaleść 
karczmarza, który ma wózek i dał się nakłonić 
zawieść mnie do Saarburga. Stanąłem tam o go
dzinie 4tćj na wieczór i zastałem zdziesiątkowany 
korpus armii Mac-Mahona, który wczoraj widzia
łem w Sawernie, a w którym znaczna liczba żoł
nierzy bez broni, bez tornistrów, bez odzieży. 0 - 
puścić Sawernę, to oddać klucz do Wogezów w rę 
ce nieprzyjaciela! Ten korpus jednak ma się dalej 
jeszcze oofnąć, a Saarburg zostanie tak opuszczony 
jak Sawerna. Żołnierze i oficerowie pełni oburze
nia ; sądzą, że są zdradzeni, rzeczywiście nieudol
ność taka równa się prawie zdradzie.

Rozmawiałem z oficerami i żołnierzami wszelkiej 
broni, a wszyscy jednogłośnie wynurzają swoje 
skargi i oburzenie. Dnia 6 rano nie dostali nawet 
kawy; bili się do 6 wieczór, nie mając nic w 
ustach od 24 godzin. Wieczorem, po bitwie znowu 
ina nie rozdano żywności. Jeden żołnierz mi po
wiedział: „przez cztery dni żyliśmy ziemniakami 
Pozbieranemi na polu." Nigdy jeszcze nie widziano 
takiego rozprężenia.

Ale nieukontentowanie zwraca się nie na ten je
den szczegół tylko. Korpus Mac-Mahona, wynoszą
cy 25 do 30 tysięcy, a mający walczyć z armią 
lOOtysięczną, nie otrzymał posiłków. Musiał sam 
o sobie radzić. Całe pułki zostały zniszczone, ba
taliony w pień wycinano; z sześciu pułków kiry- 
8yerskich poległo stodwudziestu i dwóch oficerów.

Otóż pułki te w skutek rozkazu nie do wytłu
maczenia, musiały szarżować na nieprzyjaciela u- 
krytego w boru, który na najbliższą odległość 
strzelał jak do kaczek do tych dzielnych żołnierzy, 
co z powodu przeszkód naturalnych położenia grun
tu zupełnie byli bezsilnymi; co więcej, wykonywali 
oni szarżę z nie nabitemi pistoletami: zapomniano 
im wydać naboju i tak się działo ze wszystkiem. 
Nie skończyłbym wcale, gdybym miał wszystko 
Powtarzać, co mi opowiadali żołnierze wracający 
Po porażce do obozu.
ł Jeszcze nie koniec. Nie ma styczności pomiędzy 
oddziałami armii — nie wiadomo tu nawet, gdzie 
8'§ znajduje armia, zostająca pod rozkazami same- 
8° cesarza.

Dnia 6 jeszcze rozciągała się Francya na wschód
do Strasburga, 7 kończyła się w Sawernie, 8 

W Saarburgu. Nie wiem, gdzie jutro będą jej gra- 
uice wytknięte. Wszystko to wygląda na zupełne 
*wątpienie, n a s a u v e  q u i  p e u t .  Zdaje się, że 
nie ma nikogo, coby chciał na prawdę stawiać opór 
iuwazyi Prusaków.

Obiecano nam kampanią pruską, a mamy kam- 
Panią francuską. O! biada!

Kronika miejsoowa i zagraniczna.
K r a k ó w  18 sierpnia. Dziś, jako w dzień urodzin 

JCKAp. Mci (ur. 1830 r.) odprawioną była rano o go
dzinie 8ej msza połowa, wśród której 101 • strzałów 
działowych dało się słyszeć, a o godz. lOej w kościele 
N. P. Maryi uroczyste nabożeństwo w obecności wszy
stkich władz, instytucyj, korporacyj, zgromadzeń. Kościół 
był napełniony pobożnymi.

—  Dziś wyjeżdżają już do Lwowa posłowie. Prze
jeżdżali dziś tędy z Wiednia minister br. Petrino, po 
słowie p. Smarzewski, hr. Wład. Badeni, ks. Adam 
Sapieha i p. Julian Klaczko. Pogłoski o przejeździe 
dziś hr. Beusta, są błędne; kanclerz ma dopiero jutro 
przybyć, lecz i to jeszcze nie jest stanowczo pewnem. 
Dziś wieczór przybędzie tu szef namiestnictwa p. Possinger.

— Wczoraj wieczorem jako w wilię urodzin cesar
skich odbywał się capstrzyk przy muzyce, która ścią
gnęła wielką liczbę słuchaczy na rynek, a między niemi 
chłopców rzemieślniczych. Ci ostatni liczniej się zebra
wszy, nabrali nieco śmiałości i dalejże do okien żydow
skich na Małym Rynku i ulicy Szpitalnej, a następnie 
na Kleparzu. Władza policyjna była jednak na taki 
przypadek przygotowaną, rozpędzono więc uliczników i 
przytrzymano ośmiu, tak iż w parę tylko miejscach u
a o im się zrządzić szkodę. Są to same niedorostki. 

Wła ciwa udność zachowała się biernie, nie przewidu
jąc tej napaści, co świadczy, iż nie jest skorą do takich 
karygodnych wybryków.

—  We wtorek w nocy żołnierz stojący na straży 
przy zabudowaniach wojskowych na Grzegórzkach, za
strzelił pewnego wyrobnika. Śledztwo z tego powodu 
rozpoczęte. Żołnierz tłumaczył się, że człowiek ten nie
tylko nie zatrzymał się na jego wezwanie, lecz nadto rzucił 
się na niego, tak iż użył broni we własnej obronie i 
w obronie własności skarbowej, której strzegł. Atoli za
bity, jako urlopnik, znał przepisy wojskowe, a przeto 
nie byłby się ośmielił rzucić się na żołnierza stojącego 
ha warcie. Przeciw temu tłumaczeniu się mówi i ta 
okoliczność, iż urlopnik zabity pełnił obowiązki stróża, 
mieszkańcy bowiem Grzegórzek narażeni na częste kra
dzieże, o które (obwiniają żołnierzy, zmuszeni są naj
mować stróżów, coby mienia ich w nocy strzegli. Zabity 
drlopnik był takim stróżem i prawdopodobnie nadybał 
^ j  nocy złodziei, przed którymi szukał obrony pod o- 
Heką warty, a tu śmierć znalazł. W ogóle, mimo, że 
Ko»*ary bywają na noc pilnowane i niewolno żołnierzom

wydalać się z nich nocą, wszelako inaczej się dzieje, 
nietylko na Grzegórzkach, ale i gdzieindziej, co nietylko 
sąsiedzi koszar poświadczyć mogą, lecz wszyscy, którym 
się zdarza spotykać nocami żołnierzy nie na służbie 
będących.

—  Przy tutejszym Instytucie Technicznym otwartą 
została od bieżącego roku szkolnego posada asystenta 
chemii z płacą 315 złr. rocznie. Zgłaszać się należy 
do d. 10 września do kancelaryi Dyrektora rzeczonej 
szkoły.

— Dowiadujemy się, że papiery skradzione wraz z 
innemi rzeczami w tłomoku, który oderżnięto w Bochni 
od powozu szefa namiestnictwa p. Possingera, gdy wra
cał z Szczawnicy, wyśledzone zostały. Znalazł je jakiś 
włościanin.

—  Tarnów  16go sierpnia.
(N.) Noc przeszła spokojnie. Silne patrole po ulicach 

i pikiety po rogach miasta. Komunikacya ze wsiami 
okolicznemi zupełnie przecięta, w mieście nawet nie 
łatwo się dostać z ulicy na ulicę. Umysły na pozór u- 
ciszone, tu i owdzie słychać jednak groźby.

— Tarnów 16go sierpnia.
(K. W.) Noc przepędziliśmy po wczorajszej kata

strofie Bogu dzięki szczęśliwie. Chcąc się zabrać do pi
sania, by wam donieść, jak dziś rzeczy stoją, wyszedłem 
na miasto o godzinie 7 ej dla obejrzenia wczorajszego 
pobojowiska to jest rynku. Tu zastałem jenerała hr. 
Wallisa, który lustrował obozujące na rynku wojsko, 
wczoraj zaś nie było go w mieście. Ludzie potworzyli 
kupki stojąc spokojnie i przyglądając się, a inni zna
leźli się na mieście za kupnem wiktuałów.

W tern p. jenerał począł koniem zwracać do stoją
cych w kupkach z groźbą, że dziś będzie inaczej roz
ganiał. Groźba ta miała ten skutek, że żydzi ośmieleni 
poczęli mieszczanom dogadywać, a nawet tu i owdzie 
dały się słyszeć między nimi głosy niepokojące oraz 
obelgi.

Mówią o dwóch zabitych chrześcianach a kilku ra
nionych, dzisiaj jednego z tych ostatnich spotkawszy 
radziłem zanieść skargę do sądu, ponieważ zna spraw
ców. Ze strony ludności katolickiej nie było dziś za
czepki. Nie wiem jak to długo potrwa, lecz już za dro
gie pieniądze żywności dostać nie można było kto się 
opóźnił. Władza zamiast wdać się, zostawia rozstrzy
gnięcie zatargów wojsku, jak gdyby było przeciw rzą
dowi powstanie. Źródłem zajścia tego jest zazdrość obu
stronna żydów i chrześcian, ale też i pobudki polity
czne wchodzą w grę. Między chrześcianami panuje sym- 
patya dla Francuzów, gdy natomiast żydzi, których tu 
wyrocznią N. fr. Presse, organ interesów i dążeń pru
skich, napawa czytelników swoich zawiścią ku Francyi, 
a dowodem tego nawet nabożeństwo w bożnicy za po
myślność Prusaków. Rząd wychowuje sobie zwolenników 
pruskich w Galicyi między ludnością starozakoną, jak 
pracował nad rozzbudzeniem w Rusinach sympatyi dla 
Moskwy. Już to o zręczność polityczną posądzać go 
trudno.

—  Wyszła temi czasy książeczka wielkiego pożytku, 
mianowicie dla szkół wiejskich, gdyż poucza ona jak 
się obchodzić w danym razie z osobami nagłą śmiercią 
zagrożonemi: jak utonięcie, zagorzenie, otrucie grzybami 
itd., chcąc przywrócić ich do życia lub ocalić w nie
bezpieczeństwie. Po miastach rzadsze są przypadki tego 
rodzaju, ale na wsi gdzie bywają częstsze a o lekarza 
trudno na razie, należy aby lud był pouczony, jak sobie 
postąpić, i aby zdrowa rada lekarska zajęła miejsce 
guseł albo zupełnej nieporadności. Przed kilkudziesięciu 
laty przepisaną była w tym celu w Królestwie Polskiem 
książka pod tytułem: „Nauka zdrowia". Napisana języ
kiem łatwym i jasnym, używaną była po szkołach wiej
skich jako książka do czytania. Wyszła ona jednak z 
użycia. Dopiero w r. 1839 profesor uniwersytetu war
szawskiego, nie żyjący już Dr Andrzej Janikowski, kra
kowianin wydał był książeczkę pod napisem: „Wiado
mości o ratowaniu osób na pozór zmarłych i o zapo
bieganiu tym nieszczęśliwym przypadkom". Dziełko to 
przeżyło cztery wydania, a teraz wydawca „Czytelni 
ludowej" p. Nowolecki wydał piątą edycyę poprawioną 
i pomnożoną przez syna autora Dr Stanisława Janikow
skiego, prof. uniw. Jagiell., wraz z żywotem Dr An
drzeja Janikowskiego, pióra Dr Girsztowta. Dziełko to 
powinnoby się rozejść po kraju, a mianowicie między 
nauczycieli i szkółki wiejskie, księży i dwory, rady 
szkolne i powiatowe, a nawet sami lekarze nie wzgar
dzą niem , bo napisane przez męża nauki, zaszczytnie
w świecie lekarskim znanego.

  Nr 18 Przewodnika Ekonomicznego zawiera:
„Pogląd na chów, hodowlę i znaczenie ekonomiczne 
przyswojonych zwierząt"; „Urządzenie municypalne w 
wielkich miastach Europy"; „List z Podola ; właściwe 
rubryki handlowe i przemysłowe.

—  Nr 32 Merkurego zawiera: „Tydzień finansowy ; 
„Stowarzyszenie spożywcze M e r k u r y „Banki szkockie"; 
zwykle rubryki handlowe.

— W Podhajcach odbyło się d. 31 lipca założenie 
kamienia węgielnego pod szpital na 40 łóżek zbudować 
się mający. Zamiar założenia tam szpitala wyszedł od 
p. Emila Torosiewicza, prezesa Rady powiatowej, a koszta 
budowy mają być pokryte częścią ze składek, częścią 
z funduszu przeznaczonego przez Radę powiatową, a 
głównym fundatorem ma być właściciel Podhajecks. Mar
celi Czartoryski.

— Dnia 17 sierpnia przed i po południu kilkakrotny 
deszcz; termometr od -f- 8°.3 doszedł do j-f- 14°.8 R. 
Barometr stoi równo; rano dnia 18 sierpnia stan jego 
był 326.58, termometru -+- 9°.2 R. Wiatr zachodni 
chłodny.

— W piątek dnia 19 sierpnia, Sej Benigny panny 
i Śgo Sebalda.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Z powodu wzmianki korespondenta naszego z C h m i e|l- 

n i k a  pod dniem 7 b. m. (Czas z d. 11 b. m.), która 
brzmi: „Słychać u nas, że tak w mieście jak i w o- 
kolicy R z e s z o w a  panuje księgosusz", Dr Towarnicki 
burmistrz rzeszowski z uwagi, ie doniesienie to na 
targi i jarmarki okoliczne niekorzystnie wpłynąć może, 
oświadcza, iż ani w Rzeszowie, ani w całej najodleglej
szej okolicy księgosusz niepanuje. Wprawdzie wydarzyły 
się w pierwszych dniach sierpnia cztery wypadki zapa
lenia płuc u bydła, co wskutek upałów i suchego po
wietrza powstać mogło, lecz od dnia 6 sierpnia, żaden 
wypadek więcej się niewydarzył, i bydło w mieście i 
okolicy zupełnie jest zdrowe, a o księgosuszu nawet 
mowy nie ma. ____ _____

Księgosusz.
Z powodu pojawienia się księgosuszu w Skotynia- 

nach i Kutkowicach na Podolu rosyjskiem w pobliżu 
granicy galicyjskiej, oraz ukazania się tej zarazy w Wa- 
silkowcach w powiecie Husiatyńskim, zarządzono środki 
zapobiegawcze i ustanowiono w powiecie rzeczonym trzech- 
milowy okręg zarazy.

Kolej z Tarnopola do Szigetu.
P. Kazimierz Stefan M ł o d e c k i podał prośbę do 

ministerstwa handlu o pozwolenie przedsięwzięcia robót 
technicznych przygotowawczych pod rzeczoną kolej, która

przechodzić będzie w Galicyi 37 mil, a w Węgrzech 
151/, mil.

P r z e g lą d  p o lity c z n y .
D epesze telegraficzne.

Berlin 17 sierpnia. Hr. Jan  R e n a r d  miano
wany został gubernatorem cywilnym Alzacyi, hr. 
H e u c k e l - D o n n e r s m a r k  gubernatorem cywil
nym Lotaryngii.

K olon ia  16 sierpnia. Trudności zaopatrywa
nia wojsk niemieckich w żywność, coraz bardziej 
rosną. W Vogesach tworzą się małe bandy chło
pów zbrojnych, którzy napadają na odosobnionych 
żołnierzy i na przesyłki słabą mające eskortę.

M onachium 16 sierpnia. Minister wojny je
nerał P r a n c k  udaje się jutro doIngolstadt (twier
dza ta ogłoszoną została w stanie oblężenia z po
wodu pobytu wielkiej liczby jeńców francuskich.) 
Jenerał major T a  us eh, który niedawno został na
padniętym, otrzymał w Spirze zaraz za swojera 
tam przybyciem, nowe pchnięcie sztyletem.

M onachium 17 sierpnia. Bezzasadnem było 
doniesienie o reskrypcie ministra wyznań do bisku
pów bawarskich, zakazującym ogłaszać obwieszcze
nia dogmatu o nieomylności i innych uchwał so
boru.

Sztu igart 16 sierpnia. Staats Anzeiger f .  
Wtirt. ogłasza następującą odpowiedź telegraficz ną 
poselstwa rosyjskiego w Paryżu na zapytanie po
sła rosyjskiego w Wiedniu; „Nie wyszło ż a d n e  
rozporządzenie względem wydalania; N i e m c y  spo
kojnie się zachowujący, a którzy pragną pozostać 
we Francyi, mają sobie to pozwolone."

Brema 16 sierpnia. Eskadra francuska stała 
14go o trzy mile morskie na południo-zachód od 
Helgolandu; składa się ona z I8tu fregat, oraz 
trzech korwet.

Hamburg- 16 sierpnia. Potwierdza się, że fran- 
cuzi zabrali parowiec hamburski „Pfeil“. Cała flo
ta francuska ma 5000 do 6000 marynarzy mie
ścić na pokładzie.

raryż 16 sierpnia. Wczoraj w dniu Napoleoń
skim żadna publiczna uroczystość nie odbyła się. 
Bank francuski bije bilety po 25 franków.

IParyż 16 sierpnia. D r o u y n  de  L h u y s  
przeznaczony na posła do Wiednia, zażądał czasu 
do namysłu. B a z a i n e  miał oświadczyć przepra
wiając się przez Mozelę: Zyskać tylko dwa tygo
dnie, a wszystko się powetuje. Zamieszki na przed
mieściu La Villette przypisywane są ajentom pru
skim. Żądają tu surowego wykonywania ustaw wo
jennych o szpiegach.

Pary* 16 sierpnia. Służba mająca dozór nad 
pałacem poselstwa północno-niemieckiego, została 
również wydaloną. Poseł amerykański, który ma 
sobie oddaną opiekę nad Niemcami, oddał ten pa
łac pod dozór kilku Amerykanów.

Paryż 17 sierpnia. Ogło szenie ministerstwa 
wojny dziś rano rozlepione a wczoraj o 1 lej wie
czór datowane, mówi: „Ministeryum wojny otrzyma
ło wiadomości od armii, która po bardzo świetnej 
walce w niedzielę wieczór, prowadzi dalej swój ruch 
skombinowany. Dwie dywizye nieprzyjacielskie, k tó
re usiłowały wczoraj zaniepokoić ją w jej pocho
dzie, zostały odparte. Cesarz przybył dziś wieczór 
do obozu w Chalons, gdzie wielkie siły będą zor
ganizowane".

l l e r n y  15 sierpnia wieczór. Depesza króla Pru
skiego do królowej: O godz. 3ej wróciłem z pola 
bitwy z pod Metz. Przednia straż 7go korpusu u- 
derzyła wczoraj wieczór około 5ej na oddalające
go się nieprzyjaciela, ten zatrzymał się i znaczne 
ściągnął posiłki z twierdzy. Dywizya 13ta i części 
14ej wsparły straż przednią, jakoteż części Igo 
korpusu. B a r d z o  k r w a w a  walka rozwinęła się 
na aałej linii; nieprzyjaciel na wszystkich punktach 
odparty, a pogoń zapuściła się aż przed stoki we
wnętrznych fortyfikacyj. Po uprzątnięciu naszych 
rannych, wojsko ze świtem powróciło na da
wniejsze swoje biwaki. Wszystko wojsko miało 
się bić z niesłychaną i podziwienia godną energią, 
a oraz ochoczo. Widziałem wielu i serdecznie im 
dziękowałem. Radość była niezmierna. Mówiłem z 
jenerałami Steinmetz, Zastrow, Manteuffel i Goeben.

itruksella 17 sierpnia. Posiedzenie niedziel
ne francuskiego Ciała prawodawczego było bardzo 
burzliwe. Żywe manifestacye przeciw rządowi od
bywały się. G a m b e 11 a naganiał za milczenie o ob
sadzeniu N a n c y  przez 24 godzin i zawołał: „Je
dynie ludy, któremi rządzi nieudolność, przycho
dzą do takiego położenia jak Francya! (hałas)  
Milczcie! wobec nędzy Francyi, nic wam nie pozo
staje, jak milczeuie i zgryzota sumienia! “ F e r r y  
interpeluje P a l i k a o ,  czy Toni jest w rękach pru
skich. Ministrowie oświadczają, że nie wiedzą.

H ruksella 16 sierpnia. Cesarz Napoleon jest 
podobno chory. Książę Napoleon przebywa w Cha
lons. W B o r d e a u x  zaszły 13go zamieszki. Lud 
domagał się broni. Policya i straż celna rozegnały
zbiegowisko. . „  . , . T

l o r e  u  c y n  16 sierpnia* Na posiedzeniu iz 
by deputowanych minister L a n z a  przedstawia po- 
łożenie, z którego się okazuje, iż ostatnie wypad
ki nie zmieniły naszego postępowania, wszelako 
nagląca potrzeba ztąd wynika, aby przedsiębrać 
środki dla wytrwania w tej postawie bez słabości 
i niepokojenia się. Inny znów wzgląd musi nam za
lecać powiększenie sił zbrojnych, a to z powodu 
wewnętrznego bezpieczeństwa państwa. Rząd prze 
to postanowił powołać dwie inne klasy wieku pod 
chorągwie. Dla tego żąda kredytu 40 milionów, któ
rych dostarczy bank narodowy. Rząd domaga się 
także upoważnienia do zakazu wywozu koni i pra
wa ich rekwirowania.

Florencja 16 sierpnia. Były minister (zna
ny historyk) M a m i ani ,  odpowiada na list prof. 
M o m m s e n a  (głównego w Niemczech południo
wych popieracza polityki pruskiej). Między innemi 
pisze on te słowa: Niemcy pod jednym panującym 
połączone, stałyby się niebezpiecznemi dla wszy
stkich innych ludów Europy. Taka wielka aglome- 
racya sprzeczna jest z duchem ludu niemieckiego. 
Interes powszechny Europy wymaga, aby się temu 
sprzeciwić i stawić opór. Mammiani mniema, że 
Prusy po zwycięstwie umiarkują się.

Florencya 16 sierpnia. Diritto utrzymuje, że 
w skutku zajść między obcemi żołnierzami wojsk 
papieskich, pierwszy korpus armii włoskiej pod 
jenerałem C a d o r n a  ma zająć (?) państwo kościel
ne. Na granicę tyrolską wysłano strzelców, a bry
gadę wojska z Bononii osobnemi pociągami do 
Neapolu.

Londyn 15 sierpnia. W Calais stoi w pogo
towiu parowiec, aby w potrzebie przewieść Cesa
rzową Eugenię. Calais ogłoszony jest w stanie o- 
blężenia, jakoby z powodu licznych wychodźców 
francuskich w Dover.

E jdkuny 16 sierpnia. Z Petersburga dono
szą z dnia wczorajszego: W. ks. Mikołaj ogłasza 
w rozkazie dziennym, iż po ukończeniu ćwiczeń 
wojskowych "pod Krasnem- Siołem, żołnierze gwar- 
dyi mogą jak corocznie najmować się do 15go wrze
śnia do robót w polu.

Belgrad 16 sierpnia. Nowo mianowany peł
nomocnik rumuński przy tutejszym dworze K a n 
t a  k u  ze  no, przyjmowany był przez księcia na 
uroczystem posłuchaniu i wręczył rejencyi listy 
swoje wierzytelne.

Ateny 16 sierpnia. Anglia nadesłała tu notę, 
w której daje rządowi greckiemu przestrogi, z za
grożeniem, iż w razie niezastosowania się do nich, 
Anglia uchyli się (?) od swojej roli opiekuńczej. 
Rosya i Francya nieprzystąpiły do tego kroku.

W i e d e ń  17 sierpnia.

Pour la France le plus grand embarras dans 
ce moment e’est 1’empereur Napoleon II I . (Najwię
kszym w tej chwili kłopotem dla Francyi, jest Ce
sarz Napoleon III). Ten frazes, który wyczytałem 
dziś w liście pewnej znakomitości politycznej w 
Paryżu, najbardziej charakteryzuje sytuacyę obecną 
we Francyi. Wszystkie stronnictwa, nie wyjąwszy 
i najzapaleńszych Bonapartystów, doszły do prze
konania, że skończyły się rządy Napoleona III. 
O Cesarzu w Paryżu już nikt ani myśli, ani 
mówi. Lecz ponieważ jeszcze rządzi i panuje, a 
obawia się uzbroić cały lud francuski, przeto — 
tak utrzym uje— przeciąga się godzina odwetu, 
która niechybnie wybije, jeźli wojna przestanie 
mieć cechę dynastyczną i zamieni się w wojnę pra
wdziwie narodową. Wielu Francuzów pragnie na
wet jeszcze jednej przegranej, któraby za sobą po
ciągnęła detronizacyę cesarza Napoleona, aby na
stępnie ogłosić walkę przeciw Prusakom, walkę lu
dową.

Z tego samego źródła dowiaduję się, że r z ą d  
f r a n c u s k i  p r z e n i e s i e  p r a w d o p o d o b n i e  
s i e d z i b ę  s w o j ą  z P a r y ż a  w g ł ą b  k r a j u ,  
do T o u r s ,  gdyż jest zamiarem dowództwa fran
cuskiego, jak wam już wspominałem, albo się co
fnąć ku południowym granicom kraju, albo przy
jąć bitwę dopiero pod murami Paryża. Z najno
wszych doniesień wynika, że Prusacy chcieli ko
niecznie zmusić Francuzów do przyjęcia walnej 
bitwy pod murami Metz po lewej stronie Mozeli, 
lecz po natarczywym czterogodzinnym boju, udało 
się Francuzom zniweczyć ten zamiar Prusaków. 
Przeniesienie rządu z Paryża do Tours, jeźli na
stąpi, miałoby swe uzasadnienie w obawie, aby się 
czynności ministerstwa, jakiemkolwiek ono będzie, 
nie odbywały pod naciskiem działań i ruchów woj
skowych, które wnet do bram Paryża docierać bę
dą. W r. 1866, kiedy Prusacy już doszli byli nie
mal pod bramy Wiednia, rząd austryacki miał za
miar przenieść się do Komarna lub Pesztu, a rząd 
narodowy węgierski w r. 1848—49 przeniósł się 
w chwili niebezpieczeństwa z stolicy węgierskiej do 
Debreczyna.

Podnieść mi wypada dzisiejsze odezwanie się 
Pressy przeciw ewentualnym zamiarom rządu au- 
stryackiego wznowienia przymierza z Rosyą. Prze
mówienie Pressy jest krótkie, ale jędrne i trafia 
do przekonania. Powiada bez ogródki, że przymierze 
z Rosyą (byłoby równie nienawistne Niemcom i Wę
grom, jak naszym ziomkom Kościuszki. Na szczęście 
zapewnić was mogę, że o przymierzu najmniejszej 
nie ma mowy, a odnośne pogłoski powstały z po
wodu oświadczenia Rosyi w Wiedniu, iż gotowa 
wraz Austryą, Anglią i Włochami wystąpić z in- 
terwencyą dyplomatyczną w obecnej wojnie. Tyle, 
ale nic więcej.

Nie ma jeszcze pewnej wiadomości, kto będzie na
stępcą ks. L a t o u r w  Wiedniu. Wieści mówią o 
p. D r o u y n  d e  L h u y s .  O tem jeszcze mowy nie 
było, a przynajmniej tutaj żadne jeBzcze nie nade
szło zapytanie, czy by osoba p. D r o u y n  de L h u y s  
była dworowi wiedeńskiemu przyjemną.

Co się tyczy otwarcia sejmów, które nastąpi w 
sobotę dnia 20 b. m., porzucono, jak się zdaje, pier
wotny zamiar zagajenia ich tak mesażem cesarskim, 
jak i reskryptem ministeryalnym. S e j m y  o t w a r t e  
b ę d ą  l i  m e s a ż e m  c e s a r s k i m .  Mesaż cesarski 
do sejmu galicyjskiego, jak słyszę, wspomni o sy- 
tuacyi obecnej, którą spowodowała spieszniejsze 
zwołanie parlamentów, zwróci się do sejmu z apo
strofą o ważnych, niezałatwionych dotąd kwe- 
styach wewnętrznych; wypowić, że jest wolą monar
chy, aby rząd w duchu objawionych żądań i posta
wionych wniosków poprzedniego sejmu galicyjskie
go, przygotował przedłożenia, mające na celu za
dośćuczynienie życzeniom kraju naszego, i w koń
cu apelować będzie do patryotyzmu sejmu, aby po
mny sytuacyi obecnej, zechciał odwlec rozprawy nad 
zachodzącemi różnicami zdań i przystąpił do wy
borów do Rady państwa.

Prezes ministrów hr. P o t o c k i ,  z pewnością po- 
jedzie do Lwowa w parę dni po otwarciu sejmu; 
czy także kanclerz hr. B e u s t, bardzo wątpię. Sy- 
tuacya europejska wycieczce jego do Lwowa stanie 
prawdopodobnie na przeszkodzie.

W iedeń 17 sierpnia.

Armia francuska opuściła przeto linię Mo
zeli, ponieważ widziała się zagrożoną na prawej 
flance przez królewicza pruskiego; ma ona także 
opuścić v ąwozy w lesie Ardeńskim, które z po
wodu wielu wypadków wojennych nabrały już cha
rakteru historycznego, aby dojść do Cbalons przed 
królewiczem. Posiłki, z 70.000 ludzi, które obecnie 
w dwóch korpusach zbierają się w Chalons i Pa
ryżu, nie są jeszcze, jak się zdaje, zorganizowane, 
gdyż prawdopodobnie byłyby już zostały wysłane 
nad Mozelę. Przemówienie hr. Palikao w Ciele 
prawodawczem, miało na celu jak utrzymują, uspo
kojenie dążącej do rewolucyi ludności. Do utrzy
mania stanu oblężenia, potrzeba prawie jednej trze
ciej części armii, która jednakowoż potrzebną być 
także może do posiłkowania armii Bazaina. Zdaniem 
wielu, pozycye między Meuzą a Mozelą ku Verdun, 
byłyby dla Francuzów korzystniejsze do przyjęcia 
bitwy niż równiny pod Chalons, które dozwalają na 
rozwinięcie się mas i ułatwiają kawaleryi rozbicie 
piechoty. Trudno jednakowoż uwierzyć temu, że 
Bazaine przybędzie do Chalons przed królewiczem. 
Kiedy bowiem ten ostatni idzie naprzód bez prze
szkody, pierwszy musi tracić czas na utarczkach 
w odwrocie; Przednia straż królewicza jest w Bar- 
le-duc; Bazaina zaś na drodze z Metz do Verdun 
ściga ciągle armia pierwsza pruska. Sytuacya więc 
nie polepsza się, może jednak nie tyle dla Fran
cyi, ile dla Napoleona.

Otwarcie sejmu galicyjskiego nastąpić ma w so
botę d. 20 b. m.

Półurzędowa Wiener Abendpost zaprzecza do
niesieniu Timesa z Wiednia, jakoby hr. Benst usi
łował dyplomatycznemi sztuczkami odpierać na
cierania coraz natarczywsze Francyi o przymierze, 
a które doszły aż do tego, że sekretarz poselstwa 
francuskiego groził, iż Francya porozumie się z 
Prusami, a wszystko skrupi się na Austryi. Żadne
go takiego ze strony Francyi nie było kroku, i 
jak powiada organ rządowy, nacisku podobnego 
nie mogło żadne państwo wywierać, dopóki Austrya 
ma wolne ręce. To ostatnie słowo wskazuje, że 
Austrya w żadne zobowiązania nie weszła. Równo
cześnie zaprzecza Abendpost doniesieniom Timesa 
o projektowanej przez Austryę lidze pokoju. W tym 
względzie możemy zwrócić uwagę na jeden z li
stów naszych wiedeńskich dzisiaj, który określa 
stanowisko Austryi w kwestyi pośrednictwa.

Urzędowa pruska Nordd. allg. Ztg przyznaje, że 
nie wie, jakie jest rzeczywiście stanowisko państw 
neutralnych wobec zmieniającego się z każdym nie
mal dniem położenia politycznego; najsprzeczniej
sze bowiem krążą pod tym względem domysły. 
Wszelako zapisać można jako rzecz niewątpliwą, 
iż dyplomacya austryacka ostatniemi czasy dawa
ła  na wszystkie strony zapewnienia zaspakajające 
pod względem utrzymania neutralności.

Również półurzędowe dzienniki austryackie za
pewniają o stanowisku neutralnem Rosyi, lubo za
przeczyć się nie da, że powoli przygotowuje się i 
Rosya, skoro wszystkie państwa neutralne zbroją 
się w przypuszczania przyszłych nieprzewidzianych 
wypadków.

Luxemburg zażądał tak jak Belgia ponownego 
zapewnienia neutralności, lecz oświadczono mu, iż 
nie zachodzi potrzeba nowego traktatu.

Z doniesień posła rosyjskiego w Paryżu do posła 
rosyjskiego w Wiedniu, okazuje się, że żadnego 
dotąd Niemca nie wydalono z Francyi, a ponieważ 
dzienniki donoszą o ucieczce wielu Niemców do 
Szwajcaryi, to odnosi się jedynie do tych, którzy 
dobrowolnie Francyę opuścili. Z początku rząd 
francuski chciał powstrzymać Niemców udających 
się do kraju, swego aby służyć w landwerze; następnie, 
gdy się ustraszył, iż pozostawienie tak wielkiej 
liczby Niemców w Paryżu na przypadek wojny w 
pobliżu stolicy, może mu stworzyć nieprzyjaciela 
w samych murach Paryża, kazał wyjeżdżać tym 
wszystkim, którzy się nie wykażą posiadaniem pra
wa obywatelstwa francuskiego.

Ostatnia depesze telegraficzne „Czasa.“
W iedeń 18 sierpnia (prywatna). Telegramy 

zamieszczone w N. f r .  Presse przedstawiają bitwę 
pod Metz d. 14 b. m., jako niekorzystną dla Pru
saków. Brygada G o l t z a  została wyciętą; dywizya 
M a n t e u f f l a  srogo ucierpiała. Straty Prusaków 
wyniosły więcej aniżeli w dotychczasowych bitwach 
razem wzięte; straty Francuzów m ałe, z powodu 
zasłoniętego stanowiska. Król był głęboko wzru
szonym przypatrując się okropnemu widokowi po
bojowiska, oraz przerażony został stratam i pru- 
skiemi w tej pięciogodzinnej rzezi.

flerliii 18 sierpnia. Szósty korpus armii wy
słany został dla wzmocnienia armii południowej. 
Hr. H e n k e l - D o n n e r s m a r k  mianowany gu
bernatorem Lotaryngii, a hr. R e n a r d  gubernato
rem Alzacyi. Badeńczycy ostrzeliwają mocno Strass- 
burg.

Berlin 18 sierpnia (urzędowa). Donoszą z Pont 
a Mousson z d. 17 b. m.: Gdy jeneral-porucznik 
A l v e n s l e b e n  z trzecim korpusem armii d. 16 
b. m. posuwał się na zachód od Me t z  na drodze, 
po którćj nieprzyjaciel odbywał odwrot do Verdun, 
rozwinęła się krwawa walka z dywizyami jenera
łów D e c a e n ,  L a d m i r a u l t ,  F r o s s a r d ,  Can-  
r o b e r t  i gwardyą cesarską. Jenerał Alvens
l e b e n  wspierany był kolejno przez korpus 
lOty, tudzież oddziały korpusów 8go i 9go pod na- 
czelnem dowództwem księcia F r y d e r y k a  K a 
r o l a .  Nieprzyjaciel pomimo znacznej przewagi, po 
dwunastugodzinnej gorącej walce wparty został 
napowrót do Metz. Straty obustronne bardzo zna
czne. Ze strony pruskiej jenerałowie Do r i n g  i 
W e d e  1 polegli; jenerałowie R a u c h  i G r i i t e r  
ranni. Król powitał wojsko na pobojowisku zwy
cięsko utrzymanem.

JPary* 18 sierpnia. Dekret mianuje jenerała 
T r o c h u  gubernatorem Paryża i naczelnym do- 
wódzcą wszystkich sil przeznaczonych na obronę 
Paryża.

Depesza marszałka B az a i n e  z d. 16go donosi: 
Dziś rano armia księcia Fryderyka Karola uderzy
ła jak  najnatarczywiej na prawe skrzydło fran
cuskie. Dywizya jazdy jenerała F o r t o  n a  i 
korpus F r o s s a r  d a wytrzymały silne uderzenie. 
Na prawo i lewo od R e z o n v i l l e  rozstawione 
korpusy, były zniewalane kolejno brać udział w 
potrzebie, która trwała aż do zapadającej nocy. 
Nieprzyjaciel rozwinął znaczne siły i ponawiał 
ataki, które jak najsilnićj odpierane były. Pod ko
niec dnia nowy korpus armii usiłował obejść nasze 
lewe skrzydło. Utrzymaliśmy wszędzie nasze sta
nowisko i zadaliśmy nieprzyjacielowi dotkliwe szko
dy. Straty są znaczne. Jenerał B a t a i l l e  raniony. 
W najgorętszym zamęcie bitwy pułk ułanów ude
rzył na jeneralny sztab marszałka; 20 ludzi z e- 
skorty zostało ranionych, a kapitan poległ. Nie
przyjaciel na jcałćj linii odparty. Około 120,000 
ludzi brało udział w tćj bitwie.

Bruksela 18 sierpnia (prywatna). Zapytanie 
Cesarzowćj Eugenii względem wolnego przejazdu 
do Anglii, otrzymało prawdopodobnie przychylną 
odpowiedź. Prusacy okropne ponieśli straty w bi
twie pod Metz, więcćj niż Francuzi pod Wórth i 
Weissenburg razem wziąwszy.

R z y m  17 sierpnia. Papież zażądał od Prus 
przyjęcia gwarancyi posiadłości rzymskich. Odpo
wiedź jest pocieszająca, lecz wybiegliwa.

Kursa. W i e d e ń  18 sierpnia, godzina 12 min. 4' 
5%  zjedn. dług państwa banku 55*10.— Zjed: 
dług państwa w srebrze 64 20. — Losy z r. 186 
89.25* — Akcye banku 680*— Akcye kredytów 
247*50. — Londyn 125*75. — Srebro 123*50. -
D u k a t-------------Lombardy 194 —. — Losy % roi
1864 109*75. — Akcye franco - austr. 90*50. - 
Napoleony 10.0 4 — Akcye kol. gal. Karola Ludwil
225.* Akcye kol. Lwow.-Czerniow 189*—•
Akc. kol. północ. - wsch. 148.75. — Akcve bani 
związków. (Vereinsbank), 84*75 . _  Akcye ban! 
jenerał. 6 1 . - .  — Renta w srebrze 6 5 * - .~  ObL

dSSStł* “  A k ° y e  b a n k u  w i e d e ó * cobrotu ogóln. — _  Akcye anglo.-banku — *

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR

A n t o n i  Mźł o b u k o  u' sk i .



CZAS z Piątku 19 Sierpnia 1870.

lizyn Obywatela, prawdziwe
go przyjaciela ludzkości.

Wielmożny Pan K o n s t a n t y  B u c k i ,  
znany szeroko z zacności charakteru swe
go obywatel, miał w niedawno nabytej 
majętności swojej Machowie, naprzeciw 
prześlicznie urządzonego dworu stojącą 
karczmę, prawdziwe, jak wszystkie tego 
rodzaju u nas po wsiach przybytki— zgu
bnego zgorszenia ludu naszego siedlisko, 
która go mocno raziła i którą mu co naj
mniej gdzieś przenieść wypadało.— Wny 
Pan Rucki też znieść kazał zupełnie o- 
wą karczmę, plac z podwórcem i pozo
stałym murem darował na wieczne czasy 
gminie, pod warunkiem postawienia na 
nim szkoły; dla ułatwienia czego, dodał 
50 złr. (co też równie dla włościan dru
giej wsi swojćj Ocice uczynił), tak, że 
dziś na miejscu owej karczmy stoi oudy- 
nek gotowy dla szkoły, jak tuszymy, nie
bawem stale zaprowadzić się mającej. -  
Wny Pan Rucki prócz tego, żadnej u sie
bie natomiast karczmy stawiać nie zamy
śla; bowiem miał powiedzieć sobie: „ Je 
żeli żydek chce, niech sobie w swoim do* 
mu szynkuje.“ — Bądź pewnym Szano
wny Mężu, chociaż tego pewnie nie szu
kałeś, że gminy Machów i Ocice najżyw
szą dla Ciebie, za otrzymane dobrodziej
stwo zachowają wdzięczność i pamięć Two
ją w długiem pokoleniu błogosławić będą. 
Podobnej niestety, lubo nierównie mniej
szej ofiary, gmina w innem miejscu tego 
okręgu szkolnego, żadną miarą uprosić so
bie nie zdołała. (1274-1-3)

Miechocin dnia 16 Sierpnia 1870.
X .  J .  S o b c z y ń s le i ,  

Dziekan i Nadzorca szkół ludowych.

BK

Obwieszczenie.
Nr. 369. -

Magistrat miasta Podgórza ogłasza ni- 
niejszem konkurs do 1 Listopada 1870 
na sporządzenie planu z kosztorysem wy
budowania nowego budynku szkolnego 
do umieszczenia szkoły głównej męzkiej 
i żeńskiej, ofiarując za uznany plan za 
najlepszy przez komisyę ad hoc wyde
legowaną, kwotą złr. 150 w. a.

Program budynku jest następujący:
Budynek murowany o piętrze na wol- 

nem miejscu, pokryty ogniotrwałym da
chem.

Wewnątrz ma obejmować:
7 sal wykładowych, z których 3 du

że, 2 średnie, 2 małe w stosunku od 60 
dzieci do 100  na jednę salę.

Jeden lokal na Gabinet i Bibliotekę
Jedna Kancelarya.
Trzy ubikacye na mieszkanie Dyrekto

ra, to jest 2 pokoje, 1 kuchnia ze spi
żarką.

Dwie ubikacye na mieszkanie Nau
czycielki, to jest pokój i kuchnia.

Jeden pokój dla pomocnika.
Jedna izba dla stróża.
Wreszcie odpowiednie loka.
Dotyczący operat ma być w Magistra

cie Podgórskim w oznaczonym terminie 
złożony, należycie opieczętowany i de
wizą właściciela opatrzony. (1272-1-3 )

Podgórze 14go Sierpnia 1870.
J a n  H o ł y t t s k i , 

Zast. Nacz. Gm.

(lir4-2-)

Ogłoszenia do wszelkich dzienników
niem ieckich, francuskich, angielskich, rosyjsk ich , w łoskich, pol
skich, węgierskich, am erykańskich, hiszpańskich, duńskich, szwedz

kich, holenderskich, jako  też pism fachowych,
załatwia szybko i tanio ,

Ekspedycya Ogłoszeń dziennikowych
Rudolfa Mossego

w Wiedniu: w Berlinie: w Monachium:
Seilerstiitte, 2. Friedrichsstrasse, 60. Residenzstrasse, 23. 

’Kompletne Katalogi gazet z cenami Ogłoszeń f r a nc o  i darmo.  4 1

Obwieszczenie.
-----------  (1370-1-3)

Zwierzchność gminna miasta Tarnowa, 
podaje niniejszem do powszechnej wia 
dorności, że w dniach niżej wymienio
nych, zawsze o godz. 10 z rana następu 
jące dochody miasta Tarnowa w 3-letnią 
dzierżawę a to: od Igo Stycznia 1871 
aż do końca Grudnia 1873 przez publi
czną licytacyę wypuszczone będą:

a) Targowe i placowe, z ceną wywo
łania 3 .000  złr. 5 '/2 centa w. a.
na dniu 12 Września 1870.

b) Rzezalnia miejska z ceną wywołania 
1.354 złr. 86 cent. na dniu 13 
Września 1870.

c) Sklep w zachodniej części ratusza 
położony, z ceną wywołania 332 
złr. 99 cent., na dniu 14 Wrze 
śnia 1870.

Ubiegający się o jednę z powyższych 
dzierżaw, zechcą się w 10%  wadyum 
zaopatrzyć.

W arunki licytacyi będą przed rozpo
częciem tejże ogłoszone, wolno jednak 
one i przed terminem licytacyi w tu te - 
szej przejrzeć Registraturze.

Tarnów dnia 8 Lipca 1870.

D r u k a r n i a  „ M M ! "  w  k r a k a  w  i t

przy ulicy Róźannej i ś. Scholastyki,
zaopatrzona w znaczny zapas czcionek najnowszego kroju, *
sami pospiesznemi i  ręcznemi i w najprzedniejsze farhy, tak do dziel’ illustrowanytsh

jak i druków kolorowych,
posiadając przytćm

WIELKI SKŁAD PAPIERU
z pierwszych papierni, tak krajowych jak i zagranicznych, któren po zwykłych cenach fabrycznych policzą,

poleca się Szanow nćj Publiczności z w ykonaniem  w szelkich  w tym rodzaju  ro b ó t, a  m ianow icie: d ruku je  b r °®zury, dzieła 
różnćj treści, od najskrom niejszych  w ydań aż do zbytkow ych i illustrow anych —  czasopism a reJe
darcze -  cenniki -  cy rku larze  kupieckie i fabryczne -  b lankiety  -  odezwy -  okólniki -  afisze, tak  czarno ja *

kom a koloram i — k a rty  pogrzebow e 1 t. p. 1 t. p.

y  p0 najumiarfeowańszych stałych cenach.

Przy zwróconćj obecnie uwadze na stan oświaty ludu wiejskiego, poleca się z wykonaniem wszelkich broszur, pojedynczo lub peryodyczn'e 
wychodzić mających, ręcząc za piękne i szybkie onychże wykonanie.

Łaskawe zamówienia przyjmują się w biórze Administracyi „Czasu“ przy ulicy Różannćj i ś. Scholastyki każdodzienme od godziny
7 rano do 7 wieczór.

W

Sr

C u k iern ię  m oją
przeniosłem do nowo urządzonego lokalu 

w rynku i przy ulicy Szewskiej 
pod li. 25.

przyczem  dziękuję Szanownej Publiczności za dotychczas 
doznane względy, a proszę o dalsze —  zaręczając, iż usil- 
nem  staraniem  mojem będzie wszelkim w y m a g a n i o m

zadość uczynić.
(1259-3) M u d o t f  G r o s s m a n n .

Ogfoszenie licytacyi.
L. 9091
Magistrat król. Głównego miasta Kra

kowa podaje do powszechnej wiadomo
ści, iż celem wypuszczenia w dzierżawę 
realności miejskiej, pod L. 52 Dz. VIII. 
„Kałkusarnią4* zwanej, na czas od Igo 
Stycznia 1871 do końca Grudnia 1873, 
odbędzie się w dniu 26 Września r.b. 
w gmachu Magistratu, w biórze Depar
tamentu II, o godzinie 10  przed połu
dniem publiczna licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się 
cena w kwocie 90  z łr.— Wadyum wy
nosi 45 złr.

Deklaracye pisemne przyjmowane będą. 
Warunki licytacyi mogą być przejrza

ne w Biórze Departamentu II. (1267-3-3) 
Kraków dnia 26 Lipca 1870 .

g f * l a  W IL H E L M IN A
oświadczam niniejszem publicz
nie, że jako wdowa po ś.p. Drze 
A. Rixie, od piętnastu lat je 
dynie ja sama wyrabiam praw
dziwą i niefałszowaną oryginal
ną Pastę Pompadour, gdyż tyl
ko ja sama znam tajemnicę spo
rządzania takowej. Ostrzegając

LIEBIGA EKSTRAKT MIĘSNY
z FRAY-BENTOS (Ameryka (Południowa),

TOWARZYSTWO WYROBU EKSTRAKTU MIĘSNEGO LIEBIGA w LONDYNUE

Wielka oszczędność dla domowego gospodarstwa.
Natychmiastowe przyrządzenie posilnego rosołu o % część taniej, aniżeli ze świe

żego mięsa. — Przyrządzenie i wzmocnienie zup, sosów, jarzyn i t. p. 
Wzmocnienie dla słabych i chorych.

O w a  z ł o t e  m e d a l e :  ł * a r y ż  MSf iT;  z ł o t y  m e d a l ,  H a v r e  T S b S  
Wielki Dyplom honorowy —  najw yższe odznaczenie —  Amsterdam 1869.^

Ceny częściowe dla całej Austryi:
słoik 1 funt ang. słoik ‘/,-fun t. ang. słoik % funt. ang. słoi '/g-funt. ar 
5 złr. SO ct. po 3 złr. po 1 złr. TO ct. po 93 cent.

Dla zapobieżenia podobiznom uprasia się uważać, że na każdym słoiku musi się 
, znajdować świadectwo z podpisem pp S

profesorów barona JT. von W Aebiga
i Dra Iflaaca  von ł * e t i e n k o fe r a .  — -jasMBw: 

D o nabycia prawie we wszystkich Handlach i Aptekach.
Skład liurtowny dla odsprzedających, ze zniżką wedle branej ilości u Jcorespon 

denłów Towarzystwa-. J ó z e f  V o i g t  e t  C o m p  w Wiedniu,
zum „Schwarzen Hund“ am hohen Markt, Nr. 1. 

M iloger e t  S o h n  w Wiedniu, SchottengasseNr. !• 
S4rahowie w Handlach pp. E . V u c h s a  i J .  IV. IPaltera.'^& fflU

w s z e l k i e  c i e r p i e n i a ,
nerw ow e w jednejchwi-

w Paryżu W aptece p. Levasseur, rue dela Mon 
naie, 19 - - w Krakowie w aptece p. Trauczyó- 
kiego przy ulioy Floryańskiej — w Brodach 
p. M. Kullaka. (943-10-)

P .  D r M. Gagatkiewicz,
I przybyły z Warszawy w o k o lice  

Krakowa,
[proszony jest o przesłonie swego adre- 
I su do Administracyi „C z a s u.“ (1314-l-a)

N a i lP T T M P l  w y * * u 4 o i*y’ trudnią-l i a U l A j v l v i  cy się od dawna prowa- 
I dzeniem młodzieży, mający do tego syna 
I skończonego gimnazyahstę — przyjmuje 
I uczniów na stół i stancyę i za najściślej- 
I gzy dozór zaręcza. — Ulica Franciszkań
s k a  Nr. 166 na . dole. (1311-1-3)

—  —

skutek wielostronnych
  oznajmień widzę się

spowodowanym następujące i (1221-e)

O s t r z e ż e n i e  ogłosić.
. Pan B. Bo s e  w Wiedniu, Landstrasse, 
[Ungargasse Nr. 3 i inni ludzie pozwala
n ą  sobie ogłaszać mój s ł y n n y  S y r o p  
[ P a g l l ą n o  pod m o j e m  nazwiskiem > 
[przedstawiać się za moich Ajentów, a zni- 
| żeniem ceny zwabiaó do siebie odbior- 
[ców. Ostrzegam przeto, aby u nich tako- 
| wego nie kupować i proszę w razie po- 
|trzeby zgłosić się do Składów w broszu- 
|rze  wymienionych.

Profesor H i e r o n t m u s  V a g l ia n o
w F l o r e n o y i .

WODA Dra JACKSON
w  P a r y ż u , (941-11)

Oddawna znana i oceniona za najskuteczniej, 
szą na leczenie i zachowanie od próchnienia zę
bów, sprawia przyjemną woń w ustach, leczy 
dziąsła delikatne skłonne do krwawienia, uśmie— 
rza w jednej chwili nąjgwałtowniejszy ból zębówe 

1 I V  W Paryżu w aptece p. Cahan, 67 rue 
Jean Jaques Rousseau — w Krakowie jedyni- 

i w aptekach p. I. Trauczyńskiego i Wiktora Re 
dyka — we Lwowie w aptece p. Piotra Mikola 
sza — w Brodach w aptece p. Kullaka.

(1126) (86)

Sikawki ogniowo 
ogrodowe, P o m -_ 
p y ,W ęże ,W ia-X  W m .  
dra, Ubiory A
dla straży S  § £ s M M U g t
og nio *  poczt
we- j r  w W ied n ia , ^  v

Leopoldstadt, Miesbachgasse 15 
gepeniiber dem Angarten

Założone 1823. 
Zaręczenie. 

IUustrowane 
_cenniki bez 

płatnie,

i- I* Naiir7\/rifilPolak’ p°siad# y  jV| I I d u y * y U O I f zyki polski, francu
ski, niemiecki, muzykę na fortepianie, 
przygotowujący uczniów do szkół gimnc- 
zyalnych, trudniący się tym zawodem od 
lat kilkunastu, pragnie przyjąć obowią
zek przy jednym lub dwóch uczniach 
od Igo Września r. b. —  Osoby chcące 
się z nim porozumieć, raczą się zgłosić do 
Bióra umieszczeń J. J ę d r z e j e w s k i e j  
w Krakowie, L. 419, lub pod adresem: 
A. Z. poste restante w Ż a b n i e .

(1299--3)

Oryginalna

PASTA POMPADOUR
O ra A .  łliJC- .

W razie bezskuteczno
ści, pieniądze Zwracają 

się bez przeszkody.

r i x ;
dawne składy w skutek zdarza-1
jących się fałszowań, rozwiqza-\ 
łam. Moja prawdziwa Pasta Pom 
padour także cudowną Pastą zwa 
na, nigdy nie zawiedzie oczeki 
wania, skutek niezrównanej Pa-| 
sty na twarz, jest nadspodziewa
ny i jest jedynym poręczonym]

Znaczny od wielu lat 
używający zasłużonej 

sławy
Skład zegarków  
H. HE R Z A

rząazama taKowej. usuzcuaiac j. ------~ .m
niniejszem że rzeczona Pasta Pompadour | środkiem do szybkiego i  niezawodnego usu-

1 .  ,  . „ 1 1 . .  . . . ____: i r t i o o b V n M . .  ™  U . r r t ń n i o  n r t r - r / l l f  s l f l S lT l V c h  l ) i e t? Ó W .odtąd tylko w mojem mieszkaniu w Wiedniu, 
Leopoldstadt, Grosse Mobrengasse Nr. 14, 
pierwsze piętro, drzwi N. 62, prawdziwa 
jest do nabycia, ostrzegam przed kupnem 
tejże u każdego innego, gdyż obecnie ani 
składu, ani Fili nie utrzymuję, a wszelkie

BSTPitina dziękczynne

nięcia wyrzutów skórnych, zajadów, piegów, 
plam żółtych i chrostek. Poręczenie jest do 
tego stopnia pewne, że w razie, gdyby nie 
skutkowało, zwraca się pieniądze. Słoik tej I 
wybornej Pasty z przepisem użycia, kosztuje | 
zł. 1-50. Przesyłki za pobraniem nal
nie o*łB«*»Ją alę.-^M

Złote

w e  L w o w ie ,
ulica Halicka, 306.

"w H r a h o w l e ,
R y n e k  Główny —  19

w  O p a w i e .
Główny Ryneh.

K L E M E N S R O S Ę N T A L
s i r e  poleoa s l
f i l i  s w o j e  U k ł a d y

_ g oo*
gotowych ubiorów męzkich i dla dzieci, sukna i kortów, bie- g g". 

* hzny, krawatek, plaidów, kapeluszy, butów,lasek, parasoli i §. m 
« a -2-- przedmiotów do podróży służących w największym wyborze *. g 
o i P° cenach najumiarkowańszych.^  t) o CDPrzyjmują się wszelkie zamówieni i na ubiory męzkie według miary,  ̂

tudzież na szycie maszynowe służące do pracowni krawieckich, szewskich, Cl m 
kapeluszników, czapników, jak ni®mniej do szy wszelkiej bielizny. 

Prawdziwa woda Kolońska. — Słynny Balsam Vetoryniego.— 0 tS-
Ekstrakt indyjski na uśmierzenie bólu zębów, flakon 30 ct.— ora ^  

Doborowy Fortepian jest do wynajęcia. (1066-10-) * jjjr

’ó s .2

O ^'O co ^ ffl
o
>* bo ^N Sr SO CS W

zegarmistrza w Wiedniu 
S t e f a n s p l a t z  Nr 6 
sprzedaie wielki wybór 
różnego gatunku do

b r z e  r e g u l o w a n y c h  z e g a r k ó w  za 
r o c z n e m  z a r ę c z e n i e m  według cennika.

Ii|uU  klsizoakowt gsaswzklo.
Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10—12 złr. 

,  „ z  złot. brzeg, do ods. 13—14 ,
„ „ z  podwójną kopertą 15—17 .
B „ ankrowe o 15 kam. 18 19 „
n ,  .  z podw. kop. 18—33 „
„ ,  „ ang. z kr. szkł. 19—35 .
„ .  „ remontory 3 8 - 5 0  n

ii U„ z podw.kop.35—4« „ 
dto z kryszt. szkłami 30—36 „

„ N. 3zło t.o8k  m.30—36 ,  
damsk. o 4 i 8 kam. 26—30 ,  

a „ „ z e  z ło t okrywk. 3»—40 ,
n « „ emal. z dyam. 38—48 „
. . .  dubelt, o 8 kam. 40—48 B 
„ .  ankrowe o 15 kam. 35—44 „
. . .  lepsze złot. okr. 45

70, 80; 90, 100-120 „
•  .  .  damskie . . . 40 -  48 „
. . .  .  z podw. kop 50—56 „
.  n remontoary 70, 80, 90 , 100 .
n B „zpod.kop.110,120150 „ 
B u d z ik i  z e  z e g a r k i e m  9 z ł r .  

H a  d z ik i  ze zegarkiem zapalające przy 
WBtawaniu świecę 9- złr- 

B u d z ik i  b e z p ie c z e ń s tw a  z przyrzą
dem alarmowym zapalającym równocze
śnie świecę po 14 złr.
Zegary ścienne własnego wyrobu 
.0,,r . z dwuletniem zaręczeniem 

oo dzień do nakręcania 10, 13 złr.
oo 8 dni a i 8, 1*0- ** „
. . .  .  (1117-95 100)

1 z bicicmgod.i '/, god. 30, 83, 35 „
.  „ .  . > i '/* god. 48, »0, 55 .

' Opakowanie za zegary śoienne 1-50 c. 
Reparaoye uskuteczniają się jak najprędzej. 
Obstalunki z prowincyi za nadesłaniem 
pieniędzy lob za zaUeską pocztową; ze
garki przyiinuję także w zamian.

r
Kurs papierów i pieniędzy

B r a k ó w  18 sierpn. 
3reb. pol.st. zaioozł.

„ nowoobr. „
Listy zast. poi. z kup. 
Bankn. poi. ioo złr. 
Kuble ros. za ioo rar. 
Talary pr. za 1 oo tal. 
Bankn. pr. za 100 złr 
irebro nowe anstr. 
Dukat ważny 
Napoleon d’or 
Pófemperyały rosyj. 
4} gal. listy zaa.bez k.

B * , «  p  ”
Obi. indemniz. z kup. 
kk.k.g.zdyw. bez. k 
„ L.Cz. z cała wpł. 

Listy. ans. zak. kr. z.
„ 6 | ban. rustyk. 

Listy gal, ban. hip.

żądają

Sztuczne Guano,
jako wyborny środek nawozowy dla wsze 1 
kiego gatunku roślin okopowych, jako to: 
buraków pagtewnych, ziemniaków, dla rO' 
ślin strączkowych, ziarnistych, dla chmie 
lu, wina, dla kultury drzew owocowych 
i krzewów i t. p., pomnaża i polepsza 
zbiór tak co do ilości jako też jakości 
przez użycie pół do Igo łuta na roślinę 

Przepisy użycia i Cennik opłatnie.
C. k. wył. uprzywil. pierwsza wiedeńska 

Fabryka Guana.
C a r l  Ritter v .S tu m m e r - T r a u n f e ls  

K a n t o r :  I. Elisabethstrasse N. 10, j
W W i e d n i u .  (11369.121 Pożyczka głod 

Zastępca: A. Werner, spedytorwe Lwowie '  KZm ,

W i e d e ń  17 sierp. 
5] ąjed. dług pań. ban. 
5J » B B «reb. 
„ Obi. ind. niż. Aus. 
„ „ czeskie

> węgiers.
galicyj. 
buków.

ng.

C l
to-iir. <*o

110 
115 
89 i 

442 
152 
186 
80j 

125 
6 05 

10 W 
10 10 

72} 
78J 
72 

226 
186

płacą

55 40 
64 60

75 —
70 —

72

100 25

108 
113 
88J 

440 
151 \ 
18J i 
80 

133} 
5 85 
9 90 
9 95 

71J 
78 
70} 

222 
184

55 20 
64 40

74 —
69 —

71 —

100 -

Listy zastawne 
52 Banku nar. lo*.

• galicyjskie 
 ̂•

6J gal. zakł. kr. włoś. 
5j węgierskie, los.
5{ zakł. kred. austr. 
5 J zakł. kred. austr.

spłać, w 33 lat- 
5} Domin. pań. liofl.
Pożyczki loteryjne.
Losy poi. z r. l®*9

B »  1 6 5 4

B 1 8 6 0  

» * 1864 
Comorente 
Kredytowe 
żegl. par. na D 
Księcia Salm

» Palfyks. Klary . 
hr. St. Genois 
miasta Budy. 
ks. Windischg. 
hr. Waldstein 
hr. Keglevich 
Rudolfa. . .

.ikc. bank i jyrzem.
ianku naród, austr. 
Nakładu kredytów
żiezlngi par. na Dnu. 
Kniei pfiBuFordynan.

żądają płac* żądają płacą
96 50 95 50 Kolei zachodu, c. S3- 203 — 103 —
70 - 68 4 „ Fardubickiaj . 163 — 162 50

80 50 83 -
„ południowej . 
.  Galicyjskiej . .

195 75 
236 75

195 35
226 25

_  _ — _ „ Czemiowieckiuj 189 50 188 —
105 50 105 — Kol. w eg. półn. wsch. 

ks. Rudolfa 200 fl. w. a.
149 25 119 75
155 25 154 75

87 50 86 50 Akc. kol. Alf. fuunań. 162 - 161 —
118 50 117 50 „ „ Kosz.-Bogum. 50 50 50 —

„ „ Siedmiogrods. 162 — 161 -
218 —

221 -
„ „ Cisańskioj. 219 —

219 - „ Wschód. Węg. 85 — 84 —
84 — 82 _ Akcye Bank. ang. au. 220 — 219 —
90 25 90 _ „ ,  angi. węg. 77 — 75 —

110 50 110 25 „ Zakł. kred. węg. 72 — 71 50
24 — 22 - B banku frank, austr 92 — 91 —

150 — 149 _ „ „ węgierskiego 55 - 53 -
92 — 
38 —

88 — 
35 —

.  „ ki-ąj. gaiicyj. 
we Lwowie _ _ -------

31 — 27 — » wied.d.obr.płod. SO — 78 —
36 — 33 - » galic. hipotecz. — — —
31 — 27 — „ austr. związków. 85 50 84 50
31 — 27 - „ dla obrot. ogól. 

„ Tow. han. pł. le i
80 50 79 50

20 — 18 _ 21 59 21 75
20 — 
16 —

18 -  
14 _ Oblig. pierwszeństw .

15 — 14 - Kol. Ges. £ lś. 5] za
100 fl. k. m. — — — —

680 — 678 -
„ (sr. pr. 100 fl. w. a. 
,  (Emis. 1862)„ „ „

91 50 
94 —

91 50 
93 50

352 50 252 - Kole: rsąd. 8t. 500 fr. 
4 „ Smis. 1867 „

— — ■— —
541 - 539 1-  ̂ 'S_ — —

1975 1970 Ko!, prsłcd. St. 50t> fr. 112 50 112 —
343 — 341 - r Kanw-va7o.il a744| _  — — —

Kol. pół. C J ’.ioofl.b.m. 
„ % „ za 100 fl. w. a.

„w sreb. 52» ,  „ 
Kol. zachód. Czes. za 
soo il. a. w. sr.ioofl.w.a. 
Kol. połud-pół. ni am.
— 5{ — za ioo fl.
— — w srebrze „ 
Kol. Gal.K.L-aoofl.w.a.

w srebrze 55 za 100 
Kol. Qal* K. L. Emis.IL 
Koi. Lw. Cz. po soo fl. 

(w »r, 5* zafl. 100) 
„ .  _ Emisva 1867. 

Kol. 1 Bied. AL 200 a. w. 
fes. Rudolfa po soo fl. 

— (wsr.po5fzafl.ioo 
„ półn.czeu.posoofl. 

a w sr. po 5J za 100 „ 
To v. Żegl.par. na Don.

za fl. 100 m k. 
Austr. Loyd fl. 100 m.k. 
Tow. prags.przem. żel.

po 800 11.
Waluty.

Gogrrskie korony. •
„ dukat na w&gę 
,  — obrączk..

Złoto al tnarco . . 
Napoieondory . . .
Fryderyki ................
Lridory (niomieckic)

żądają płacą
86 — 85 —

102 75 102 25

80 — 89 50

100 50 
96 —

99 50 
95 —

78 25 
90 50 
86 50

77 75
89 50 
86 —

88 50 87 50

92 76 92 25

------- -------

5 99 6 96

9 97 9 96

_ _ 4» _

Imperyały rosyjskło
Srebro ....................
Srebro, kupony. . , 
Talary związkowe .
Prus. bilety kas. . .

żądąją

123 75 
123 76

1 8?>

L w ó w  16 sierp. 
Dukat holenderski •

„ cesarski . . • 
PóHmperyał rosyjski 
Rubol srebr. rosyjBki

TiJar praski • • • • 
Listy z. To. kr. gal. 5{

b
Listy zast. banku hip. 
Obligi indem. b. kup. 
Akcye kol. gal.b. kup 

 ̂ Vlwow.-czer. 
Ahęye Banku hip. gal

5 95
6 -  

10 24
1 98 
1 52' 
1 88 

79 50 
71 —

W a ru . 16 sierp. 
Listy sast. 1 ser. rub. 

„ „ * *er. „
kupon „ 

Listy zastawne nowe 
kupony 

listy likwidac. „ 
kupon „ 

Kolej warsz. wied „ 
w warsz byd. „ 

wiVsr.'tcrcso. 
łódzka

płac*

123 25
:2Ś -
184

69 -  
223 76 
186 60 
104

90 41 
89 41

88 67
73 17

6 86 
5 94 

10 15 
1 93 
1 51 ( 
1 881 

78 36 
69 25 
84 -  
68 25 
222 50 
185 — 
101 -

- 68} 
88 35

-7 3 }  J 
7Ś I- 
-8 3 2

« Pociągi otokowe
na kolejaoh ielaxnyoh.
jołgi usiilo ob ei(eh:b i ioi 

w K r a k o w i e lwowski 
• wielicki
n wiedeński
„ na Oświeć, wrocławski 
„ do Wrocław, mysłowic. 

warszawski

w Wieliczce : 
w Tarnowie:

w Rzeszowie:

w Przemyślu:

we Lwowie:
i oiii Hio i&ii1 
w Brodach:

niepołomi

krakowski 
lwowskiiii; ; 
krakowski 
lwowski 
krakowski 
lwowski 
krakowski 
brodzki 
czerniowiecki

___________  lwowski 'lu
w Czemiowcach: lwowski 
w Mysłowicach: krakowski 
w Warsząwie: krakowski
w Wiedniu: krakowski

Godzina 0 oznacza północ.
s się na kolei gaL Karola Lo 
lwowlkiego, który idzie o 1*

(ów odb

minut pierwej, zaś na koi."północ, ces."Ferdynand* 
według zegara pragskiego, który idzie * 11 minut p(ł 
żnfói ?d tęgąrn

rano po poł.

19.22
5.80

11.85

weWt.C.iSob. 
7.40

10.43
10.48

10. 9

0.59 i 11.31 r

11.83

BBT* Ruch p. 
“  dwika we

Wydawca: Stanisław hr. Tarnowski. Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera. Rządzca Drukarni; Józef Łakociński.


